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NOWA R f FORMA
wychotfei codziennie o godzinie 2 po południu

C e n y  o g ło s ze ń  
z a  1 w ie r s z  m i li m e t r o w y :

Z w y k łe  lóg r
N adesłane . . .  35 „ 
Po kronice . . 45 „
Na l-szej stronie 50 „ 
Drobne od słowa 7 „

TTkład tabeta-yczny 
o 500/o droższy.

Załączniki wedle umowy.

W yłączne zastępstw o 
na zachodnią Europę

M, D U K F S , Następ cy
W IED EŃ | .- W o l l z e i l P  16 .

Po wjrleździe Prezydenta Rzpltej
Kraków, 3 października.

Zniknęły już z murów Krakowa 
fcztandary, git landy i festony, ludność 
powróciła do cod dennej, szarej pracy. 
Minęły dni świąteczne, gdy w pośród 
nas bawił przedstarwk-iel Majestatu Rze 
czypospołitej, Głowa wskrzeszonego 
państwa polski eg >, Prezydent Al oście­
ni- ,[Wraznie W  cli wił mwnonyón, 
wrażenie -wypowiedzianych w  K rako­
wie słów, niemuięło jednak i nie minie 
tak  szybko. Niezapomnianemu oędą 
podniosłe godziny, spędzone we wskrze 
Kzonycb do nowego życia komnatach 
.Wawelu, a słowa, które w odpowiedzi 
na piękną mowę prezydenta Rollego 
padły z ust Głowy Państwa, pozostaną 
tuż jaiko część kapitału moralnego, któ­
rym  szczyci się Kraków.

Na czem polega znaczenie słów P re ­
zydenta? Otóż przedewszystkiem na 
tern, że mówiąc o Krakowie-, jatko o dru­
giej stolicy państwa, podkreślił, że ma 
na myśl' metylko święią przeszłość, ale 
i teraźniejszość Krakowa. Kraków jest 
nietyłko ośrodkiem kuRury Polski, sie 
też centrala najbardziej dojrzałych po­
litycznie mózgów polskich. K rakowia­
nie, — jak  to powiedział prezydent 
miasta a podkreślił w swej mowie P re ­
zydent Rzeczypospolitej — mają myśl 
państwową we krwi.

Prez. Rzecziposp. zakończył swą mo­
wę żądaniem, abyśmy jako najdojrzalsi 
W państwie, wzięli jak najbardzej czyn 
n y  udział w życiu państw owem, wno­
sząc ten czynnik dojrzałości, umiaru i 
spokoju.

Ni°ma z ppwmością nikogo w K ra ­
kowie, któryby z tych słów chciał kuć 
party jny  kapitał. Niemniej trzeba wy­
powiedzieć jedną uwagę.

Życie polityczne Krakowa ma swoją 
tradycję, a tradycją tą. utrzym aną w 
pełni w ostfttniem półwieczu, test wła­
śnie ów spokój, dojrzałość i umiar. Kto 
pam ięta przedwojenne stronnictwa i 
walki _ polityczne w Krakowie, wie do­
brze, iż działania wszystkich gi up kra 
kowskich szły właśnie po tej i'n ji P i­
smo nasze, wyrażające myśl demokra­
tyczną, z dumą i chlubą może powie­
dzieć, że tak ono jak i Indzie _ jego 
poglądy podzielający, nigdy nie ze­
szli na tory skrajności i demagogji. — 
Dobro najwyższe narodu, a dziś 
państw a polskiego, było i jest drogo­
wskazem demokracji polskiej. Spra­
wiedliwość społeczne, ale zarazem 
współdziałanie wszystkich warstw 1 
stanów dla dobra ogółu, — oto hasło, 
od którego nigdy nie odstępowaliśmy.

Nieugięci w wierności dla swych za­
sad, nie uzurpowaliśmy sobie nigdy — 
wzorem innych — monopolu na pa- 
tyjotyzm i rozumieliśmy zawsze, że w 
dojrzałem snołetzeństwie muszą w for­
mie kulturalnej i oyółowi nie szkodzą­
cej. ścierać się ze sobą poglądy na poli­
tyczne i s p o łe c z n e  zagadnienia.

Na chlubę Krakowa musimy toż 
przyznać, że inne grupy polityczne 
krakowskie, wykazywały w walce r ów­
nież umiar i dbałość o dobro ogółu. — 
K o n s e r w a t y ś c i  krakowscy, z  którymi 
przez lal wiele walczyła demokracja w 
Krakowie, był: przeciwnikami rycer­
skimi, a ideologja ;ch -dmienna od na­
szej nie była ideologią agiesywnego 
w-s lecznictwa, i nietolerancji,; Trzeba 
wreszcie przyznać, że socinlizm na 
gruncie krakowskim miał hardziyi na­
rodowy charakter, niż na innych zie 
m ach Polski.

Jeśli yrięc w czasie swego pobytu 
Głowa Państwa wskazała na umiar, 
rozwagę i spokój, jako na zalety poli­

tyczne Krakowa, to stanowi to tylko 
zachętę do oracy dla tych, którzy ten 
sztandar ód wielu łat dzierżyli i którzy

go nigdy niczem nie splamili. W  zmie 
monych obecnie ną lepsze warunkach 
politycznych, praca ta przybrać musi 
żywsze tempo. Demokracja Krakowa 
wdzięcznem sercem odczuła słowa P re ­
zydenta.

 0------

Pan Prezydent Rzeczypospolitej na Wawelu.

Prezydent Rzeczypospolitej w gronach któiewsjjfch na Wawelu. Na fotografii stoją od lewej 
ku prawej: p. wojewoda Darowski, Pa.n Prezydent Mościcki, ks. metropolita Sapiena.

Z pobytu Prezydenta Rznltaj w Krakowie
P ro g ram  pobytu  P rezy d en ta  R zeczypospo­

litej w  drugim  diniu pobytu  tj. w sobotę w  
godzinach  popołudniow ych  i w ieczo rn y ch  
w ypełn iły  p rzy jęc ia  w  T ow arzystw ie S trze- 
le-ckiem, w  Izbie rękodzieln iczej, w Izbie 
hayd low ej, w reszcie  ra u t na  Z am k a, w y d an y  
przez  P re z y d e n ta  -R zeczypospolitej.

FRZYJĘGIE W  TOWARZYSTWIE  
STRZELECKIEM.

0  godz 2 popołudniu  po k ró tk im  odpo­
czy n k u  na  Z am ku, P rezy d en t p rzy b y ł w raz  
ze św itą  do Strzeln icy p rzy  ul. L ubicz, gdzie 
po w itan y  zo sta ł w  sposób  u roczysty  przez 
paitrycjat m ieszczań s tw a  krakow skiego.

W zd łuż  drogi u w ejścia do S trze ln icy  u s ta ­
w ili siię w  szp a le rach  p rzy b ran i w  h is to ryczne  
stro je z XV w ieku  strzelcy  i łu czn icy , zbroj­
n i w e w łóczn ie  i  w  tarcze . P rzy  odgłosie 
sa lw  m oździerzow ych w p ro w ad z ił P an a  P re­
zy d en ta  do w n ę trz a  król - ku rkow y  p. Ledó- 
chow ski, m ający  n a  p ie rs iach  zaw ieszonego 
srebrnego , staroży tnego  k u ra  Na p rzy jęciu  
zeb ra li się p rzedstaw icie le  w szystk ich  w ładz , 
generalio ja, ks. m etropo lita  S ap ieh a  o raz  za ­
stępy  m ieszczaństw a  krakow skiego. P re z y ­
den t zap row adzony  n a  strze ln icę  d a ł s trz a ł 
honorow y do ta rczy , poczem  oddał jeszcze 
k ilka  ce lnych  strza łów  W  czasie p rzy jęc ia  
w ygłosił następ u jące  p rzem ów ienie  w icepr. 
dr Schneider.

„Panie Prezydencie R seczypoipolitejl
Imieniem krakowskiego Towarzystwa Strzele­

ckiego, Kongregacji Kupieckiej oraz Izby Stowa­
rzyszeń rekodzie'ni< zych i przemysłowych w Kia- 
kowie, witam Cię, Panie Prezydencie iak najser­
deczniej i tr- nietyłko z uczuciem duma z powodu 
zaszczyt nach odwiedzin, ale i z głęboka radością, 
że znalazłeś sie Dostojny Panie wśród nas, mie- 
sz ran „raków sk.ch

Z wielka ratląćjtią otwarło swe księgę oamiątko- 
wa nasze starodawne Bractwo Strzeleckie, zapisu­
jąc ztotemi głoskami dzisiejsza Twą gościnę na ce- 
iesfar ie

Tym sposoDem na nowo zadzierżga się wielo­
wiekowa nić kontaktu Głowy Państwa z naszem 
Bractwem

Od dni Lokiefkowych poprzez Jagiellonów ! kró­
lów elekcyjnych, którzv z dworem i świtą brali 
często udział w strzelbie o k-ólestwc — noprzez 
smutne dni uoadku, w których najdroższa pam iąt­
ka Braci Strzeleckiej — srebrny kur — de* króla 
Zygmunta Augusta, przechodził różne smutne ko­
leje — my spadkobiercy naszych przodków, slaw-

nvcl mieszczan Makowskich — dożyliśmy chw:li 
zmartwychwstania Polski, a  dziś Twej, wśród na= 
zaszrzv'nej gościny.

W dawnych wiekach, każdy mieszanin krakow­
ski musiał należeć do Bractwa kurkowego, każdy 
mistrz cechu ze swą czeladzią musiał bronić ojco 
wi sny w jednej z 50 haszt Krakowa.

Na mieszczanslwie spoczywał trud obrony starej 
stolicy, a przez to i Polski, z jej lona wyszedł ów 
bohaterski Marcin Oracewiez, który celnym strz.a 
łem, zabijając pułkownika rosyjskiego, powstrzy 
mywał atak moskiewski na nasze miasto.

Mieszczaństwo było potrzebne Rzeczypospolitej, 
Rzeczpospolita była silną ostoją mieszczaństwa 

Dziś zmieniło się ustosunkowanie wzajemnych 
potrzeb, niemniej jednak i dzisiaj mieszczaństwo 
potrzebne jest krajowi 

Nie ulega bowiem wątpliwości, że państwr za­
leży na dobrobycie miast, ich rozwoju handlowym, 
rękodzielniczym i przemysłowym, bo od tego cżvn 
nika zależy w znacznej mierze polega Narodu i 
polityczne znaczenie państwa 

Czasy Wterzynków — czasy sławnego patrycja- 
tu krakowskiego, muszą odżyć i pulsować nowo 
czesnemi ideami, żaczerpniętemi z żywotnych po­
trzeb dzisiejszego społeczeństwa

Poczucie odpowiedzialności społecznej tkwi w 
nas gLbokc Nie nadnrmo patrycjat krakowski, 
zespolony w Kongregacji kupieckiej, już od XV wie­
ku przodował całemu mieszczaństwu polskiemu 

Poważnym aktem społecznym jest, że w ostat­
nich lalach prastare cechy krakowskie złączyły 
sie w Izbę stowarzyszeń rękodzielniczych i prze­
mysłowych, otaczaiąea ocieką członków swych i 
przyczyniająca się do pedniesienia stanu ręko­
dzielniczego.
■ Grunt do objęcia przez mieszczaństwo przynależ­
nej mu roli jesl na terenie Krakowa od szeregu 
lat przygotowany, tak , że dziś możemy powie­
dzieć, że rozumiejąc doniosłe dla politycznego ży­
cia narodu zraczenie mieszczaństwa, dążyć bę­
dziemy, dalej do jego podniesienia i jak najwy­
datniejszej konsolidacji, niemniej jednak również 
wytrwale dążyć będziemy do udziału w obu re­
prezentacjach narodowych, w sile odpowiadającej 
iego znaczeniu.

Nikł bowiem inny, jeno my sam, musimy rękę 
przyłożyć do odrodzenia miast w Polsce i dopro­
wadzenia ich do takiego rozkwitu, na jakie za­
sługuje wielkomocarstwowe stanowisko naszego 
państwa,

I Ty nam Najdostojniejszy Panie Prezydencie do 
tego raczysz łaskawie dop zmóc, a  to tembardziej, 
że od dziś dnia uważać Cię będziemy za wyso­
kiemu Protektora mieszczaństwa krakowskiego.

My *aś ze swej st-rony, nrzyrzekamy Ci, Panie 
Prezydencie, bronić Rzeczypospolitej, luż nie iak 
dawniej kuszą ze starych baszl krakowskich, lecz

ze serc naszych i z rzetelnego zrozumienia publi-i 
cznych potrzeb i interesów Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej, której pragniemy służyć tak wiernie, jak 
to czynili nasi ojcowie.

Wznoszę toast na cześć Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej — na cześć Najdostojniejszego Jej Przed­
stawiciela i Zwierzchnika, Pana Prezydenta Jttze- 
czypospołitej: Niech zyjel Niech żyjei Niecn zyjel"

OKrzyk ten  pow tórzy li z zap a tem  w szy scy  
obecni, poczem  P rezy d en t, ow acy jn ie  żeg n an y , 
opuścił S trze ln icę .

U METROPOLITv  KS SAPIEHY.
Nsustępmie p. P rezy d en t u d a ł się do pa łacu  

b iskupiego, gdzie z łoży ł k ilk u n asto m in u to w ą  
w izy tę  księciu  m e tropo lia .3.

W  IZBIE r ę k o d z i e l n i c z e j .
Po po d r 5 popołudniu  td b y ło  się powita-, 

nie P rezy d en ta  w Izbie lęK oazielm czej na
K otłow em . P ow itan ie  to m iało  cechę  n iezw y - 
k le  u roczystą . T rzed udeko row anym  z ie len ią  
w ejściem  s tan ę li po obu s tro n ach  p rzed s taw i 
ciele cechów  z lasem  sztandarów  W  śm dku  
u s ta w iła  się. s ta rsz y z n a  cechow a z pozłuci- 
stetmi buizdagamami w ręk ach . P rzy  dźw ię­
k ach  o rk iestry  prezes izb y  rękodzie ln iczej 
Kosobudzki w raz z sen. A delm anem  popro­
w adził Dostojnego G ościa do sali, gdzie p. P re ­
zy d en t za ją ł m iejsce n a  fo te 'u . Po żyw ioło­
w ej m an ifestac ji n a  cześć P rezyden ta  w ygło­
sił prezes K usobudzki p rzem ów ien ie , k reś ląc  
w  n iem  h is to ry czn e  m om enty  rzem iosła  k ra ­
kow skiego, u d z ia ł cechów  i s to w arzy szeń  
rzem ieś ln iczych  w obronie m ia s ta  i p a ń ­
stw a.

„S tan  rzem ieś ln iczy  w  Tolsce udow odnił 
sw oją h is to rią  sw e p rzy w iązan ie  do królów  
i p ań c tw o w o śc i polskiej. Sw oją mrówczą, a ci­
ch ą  p ra c ą  w zbogacał or. gospodarstw o i m ają ­
tek  p ań s tw a , n ie  p rze s ta ł być też w iern y m  
sw ojej O jczyźnie i m im o zaborów  p rzechow ał 
trad y c ję  Polski.

„N a tem  m iejscu , n a  tym  g runcie , k tó ry  zo­
sta ł da ro w an y  przez w ładcę  p ań s tw a  Ja".a 
K azim ierza  za obronę tego m ia s ta  k rak o w ­
skim  rzem ieśln ikom  —  k ończy ł m ów ca —  
składam y nasze ślubow anie, w obec ty ch  licz  
n y ch  sz tan d aró w  i b iu aw , k tóre n iegdyś u- 
św ietiniały b lask i n a szy ch  d aw n y ch  królów  
sp o czyw ających  pod W aw elską  K ated rą , 
dalszej naszej ofiarnej pracy dla kurzyści na­
szej Ojczyzny".

W  zakończen iu  p. K osobudzki w y ra z ił P re ­
zydentow i w  im ien iu  cechów  krakow sk ich  o- 
ra z  związików pow iatow ych  w ojew ództw a 
krakow skiego hołd  i podziękow anie za p o d p i­
san ie  u s ta w y  w  d n iu  15 czerw ca 1927 r. do-  
czem  w zn iósł okrzyk n a  cześć  R zeczypospo­
litej 1 P rezy d en ta  Okr zyk ten  zeb ran i trzy-_ 
k ro tn ie  z  zap a łem  pow tórzyli.

N astępn ie  P rezy d en t w p isa ł się do księg i 
pam iątkow ej Izby R ękodzieln iczej i o g ląd n ą ł 
s ta re  dyplom y ł p rzyw ile je , jakie  w  ciągu 
w ieków  królow ie n a d a li cechom  krakow skim . 
P rzedstaw iono  m u następ n ie  w szy stk ich  
cechm istrzów , z k tó rym i ro zm aw ia ł in form u­
jąc się o sp raw ach  do tyczących  rękodzieła .

W  IZBIE HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ.
W  dalszym  ciągu  p ro g ram u  P rezy d en t 

R zeczypospolitej u a a ł  się do Izby handlow ej 
i przem ysłow ej, przy  u l. D ługiej 1, gdzie po­
w ita li Dostojnego G ościa p rezyd Izby Ep. 
stein i w iceprez. inż. Peroś i w n row adzili Go 
do dużej sa li Izby  hand low ej, ozdobionej 
w span ia le  g irlan d am i z kw ia tów  i d y w an am i.

P rzem ów ien ie  pow ita lne  im ien iem  Izby  
w ygłosił p re z , Lnstein. k tó ry  z łożyw szy  hołd 
G łowie P a ń s tw a  i rów nocześnie w ie lk iem u  
m ężow i n au k i, s tw ierdził, iż w  czasie  80 la t 
blisko sw ej p*acy Izba  k rakow ska  m ia ła  zaw ­
sze d w :e idee przew odn ie : n ieza ch w ian ą
w ierność d la  ideału  narodow ego, tudzież  p rze­
św iadczen ie , że ponad interesam i każdej gra­
py społecznej stać mnsi interes naństw a, jako 
całości i zw yciężać  m nsi w zgląd na dobro 
Rzeczypospolitej.

W „alszyrr. c iągu prez Epstein dal kró*ki 1 zkio 
prac kranowsLie, Izby handlowej i przemysłowej, 
dostosowanych do układu stosunków gospodar­
czych naszego okręgu. Mówca wykazywał, iż cha­
ra ’.torystvczn°m znamieniem produkcji przemysło­
wej kra„owsKiego rejonu jest bogate źróiniczbo- 
wania działów i szeroki skala wytworów, opar­
tych częściowo na rodzimym surowcu, wydoby­
wanym w dużej ilości na miejscu, częściowo zaś 
na materiałach zamiejscowych, gdzie umiejętność 
przeróbki przemysłowej tradycja produkcji i wy- 
s^knljnie sił roboczych odgrywa’ą największą ro­
lę. Wytwórczość okręgu natowskiego wzrasta sil­
nie w różnych ważnych działach produkcyjnych, 
zw łaszeta saś w przemyśle spożywczym, papiero­
wym, skórniczym drzewnym i metalowym. Rów- 
nocreśnie wzrasta znaczenie Małopolski zachod­
niej jako wybitnego obszaru eksportowego.



N O W A  R E F O R M A

Dawszy przegląd rozmaitych działów Draev krak 
Izby handlowo przemysłowej p Epstein zakończył 
swe przemówienie słowami:

„Jeżeli Izbie danem było współdziałać około le­
go korzystnego rozwoju i wskazać może na osią 
gnięte w tej Rite-ze wyniki, zawdzięcza to przede- 
wszystbieiM życzliwej opiece Twojej, Dostojny Pa 
nie Prezydencie i czynnej pomocy rządu, który 
przez utrzymanie konsekwentnej linji polityki go­
spodarczej, przez stabilizację stosunków waluto­
wych i usprawnienie administracji wytworzył wa 
runki, pozwalające nam z otuchą patrzeć w przy­
szłość.

wyraz czci i podzięki świała gospodarczego za­
chodnie. Małopolski i wznipść okrzyk:

LÓaijasniejsza Rzeczypospolita i Dostojny J«i Pis- 
zydent Ignacy Mościcki — niech żyjąf"

Przem ów  .en le prez E psteina zeb ran i przy 
jęli dłngotrw?łem i okiai kami i ok rzykam i na 
cześć P a n a  P rezyden ta . P an  P rezyden t po­
w stał : podziękował m ów cy za słow a pełne 
zdrow ego op tym izm u gospodarczego, popartego 
Taktami i ścisłem i danem i 

N astępnie prezydjum  podejm ow ało p. P rezy ­
den ta  gości h e rb a tą  w B a'onach Izby. O go­
dzinie 6.50 n P rezy d en t żegnany  ow acy jn ie , 
opuścił gm ach  Izby, udając  się n a  W aw el.Niechaj mi też bedzie wolno raz jeszcze dać

Wielkie zebranie na raucre wawelskim..
G odnym  epilogiem  podniosłych  u roczysto ­

ści z pow odu pobytu  Prez^ den ta  R zeczypo- 
sp o P te ; w  K rakow ie, był rau t, w y d an y  w so­
bo tę  przez P rezy d en ta  w  v„ 'kom nalach“ na  
zam k u  w aw elskim . Tak licznego, w ytw ornego 
z e b ra n ia  tow arzyskiego, w k tó rem  rep rezen ­
to w an e  by ły  w szystk ie  sfery  społeczne, -.-Ja­
dze duchow ne, rządow e, w ojskow e m ety lko  z 
K rakow a, lecz z całego p raw ie  w ojew ództw a, 
pow o|enny Kraków jeszcze nie w idział.

Ju ż  po eodzm ie 8 zaczą ł się w y jazd  gości 
n a  W aw el. W szystk ie  postoje au tom obilów  i 
dorożek opustoszały  n iebaw em , a  ci, k tó rzy  
liczy li n a  zdobycie w eh ik u łu  tu ż  p rz e d  go- 
dziiną 9 -tą , doznali bardzo  n iem iłego zaw odu 
D otknięte zasta ły  zw łaszcza  tym  n iespodzie­
w an y m  b rak iem  środków  lokom ocji nasze 
pan ie , k tó rych  balow e toa le ty  nie znosiły  me 
szej w ędrów ki. Ł

To godzinie 9 by ły  już w sp an ia le  sale zam ­
k u  w aw elsk iego  n a  I i I ł p ię trze  p o  brzegi 
w y p ełn io n a . B iskupie szk a r ła ty , m u n d u ry  
genera lsk ie , kon tusze, żu p an y  i delje z iem ian , 
w łośc iańsk ie  su k m an y , góralsk ie  b a rw n e  u- 
b ra n ia , c h a ła ty  hasydów  z czapkam i mbol a- 
w em i, frak i m ężczyzn  i w sp an ia łe , palow e 
to a le ty  p ań  —  sk ład a ły  się n a  ca łość  ró ż n o ­
b a rw n ą , w ysoce za jm u jącą , n a  tle śc ian  ol­
b rzy m ich  h is to ry czn y ch  k o m n a t w aw el­
sk ich .

■Między godz. 9 a  10 n a p ły w a ły  coraz no.ve 
fale  gości, ko m n a ty  rezydencji w aw elsk ie j 
z d a w a ły  się rozstępow ać, aby  pom ieścić nie 
kończące  się szeregi zap roszonych  gości.

Koło godz. 1 0 - z jaw ił się P rezy d en t Mo­
ścicki i w  tow arzystw ie  w ojew ody k rakow ­
skiego i jego m ałżonk i, k tó rzy  p rzedstaw ia li 
m u  uczestn ików  ł u czestn iczk i z eb ran ia , ob­
chodził w szystk ie  sale, w y m ien ia jąc  uprzejm e 
sło w a  z obecnym i. Po godzinie U  u su n ą ł się 
P rezy d en t, znu żo n y  całodzienną, w ędrów ką 
rep re z e n ta c y jn ą , do sw oich a p a rta m e n tó w . 
U czestn icy  zeb ran ia  falow ali jednak  blisko 
godzinę jeszcze, p rzy  dźw iękach  m uzyki, po 
w sp an ia ły ch  a p a rta m e n ta c h  królew skiego 
Z am ku, zabaw ia jąc  się ożyw ioną rozm ow ą —  
S po tykali się bow iem  tu ta j ludzie , zd a lek a  i 
b liska , k tó rzy , pochłonięci całodziennenui z a ­
jęciam i zaw odow em i, d łuższy  czas, n ie raz  
la ta  ca le , się nie w idzieli.

O żyw ien ia  dodaw ało  liczne grono pań  w 
p ięk n y ch  to a le tach , odb ija jących  w  św ietle 
e lek try czn em  od ponu ry ch  nieco, aczkolw iek 
tak  drogich nam , a rrasów  O bfite, z im ne bu fe­
ty , k tó ry ch  dostarczy ł w doborow ej jakości 
p. B isanz , w ła śc ic ie l ,,P aw ilo n u "  i re s ta u ra ­
c ji w  „G rand  llo te lu ' c ieszy ły  się także  licz ­
nym  rop y tem .

Koło godz. 11 zaczę ły  się opróżn iać  kom ­
n a ty  w aw elsk ie . P rzy zn ać  p o trzeb a , że poli­
c ja z w ie lką  gorliw ością i znajom ością  rzeczy  
reg u lo w a ła  n a d zw y cza jn y  ru c h  se tek  au to ­
m obilów , pojazdów  i dorożek, k tóre  w e w zo­

row ym  porządku zarów no w jeżd ża ły  na z a ­
mek iak z jeżdżały  ze stoków  W aw elu.

W szyscy  u czestn icy  tego niezw ykłego ze­
b ran ia  w y ra ż a li się ze słow am i najw yższego  
u zn an ia  podzięki dla P a n a  P rezyden ta  R ze­
czypospolitej, że d a ł im sposobność zw iedze­
n ia  przy św ietle  k ink ietów  ty ch  w sp an ia ły ch  
ap a rtam en tó w  królew skiej niegdyś rezydencji, 
dzisiaj o tw iera jącei swoje w sp an ia łe  podwoje 
dla N ajw yższego D ostojnika odrodzonej i w ol­
nej R zeczypospolitej.

O Jja zd  Prezydenta Kzpltej 
z  K iakow a.

P rezy d en t R zeczypospolitej opuścił Kraków 
wczoraj o godzinie 8.20 rano.

Począw szy  od W aw elu  aż  po sam  dw orzec 
kolejow y ustaw  J a  się w  szp a le rach  m łodzież 
szkolna. Poza  szpalerem  za ję ła  m iejsce pu ­
b liczność. O rszak P rezy d en ta  p rzejeżdżał term 
sam em i u licam i, k tórem i z dw orca jechał na  
W aw el.

M łodzież i publiczność żegnała p. Prazyden- 
ta ow acyjnie, obsypując powóz kw iaiam i.

Na p e ro rie  oczek iw ali P rezy d en ta  p rzed s ta ­
w iciele w ładz z p. w iccw oj. M oraw skim , prez. 
m ia s ta  Roiłem  i w icoprezydent O strow skim , 
S chnc id rem  i W ielgusem , korpus oficerski 
O K A. z gen. W róblew skim  i szefem  sztabu  
pik. B oleslaw iczem  na  czele, profesorow ie u n i­
w ersy te tu  Jagiellońsk iego  \y raz z rek torem  p. 
M arch lew skim  i prezesem  A kadcm ji L in iejęt- 
ności R ozw adow skim , p rzedstaw icie le  ducho­
w ieństw a, Z w iązku  Legionistów , S trze lca , In ­
w alidów  i H arcerzy , p rzedstaw icie le  żydow ­
skiej gm m y w yznan iow ej, prezes Izby  Prze­
m ysłow o-H andlow ej E psztein , p rezes D yrekcji 
Kolejowej B arw icz, knnsulow ie czeski i w ę­
g ierski b t .  d. oraz liczne rzesze publiczności.

O godz. 8.2ó p rzy b y ł n a  dw orzec P rezy d en t 
R zp lite j w raz  z woj. D arow skim  i sw oją św i­
tą. P rezy d en t p rzeszedł przez sa lon  recepcyj± 
ny na  p ięknie udeko row any  peron, gdzie u s ta  
w ioną o rk iestra  20 D. p. odeg ra ła  hym n p a ń ­
stw ow y. Po odeb ran iu  przez P rezy d en ta  ra p o r­
tu od dow ódcy kom pan ji honorow ej 20 p. p. 
P rezy d en t n ad zw y cza j serdeczn ie  pożegnał się 
z p rzedstaw ic ie lam i wla.dz. m iasta , U n iw ersy ­
tetu  i S tow arzyszeń . P rezy d en t m ia s ta  Rolle 
podziękow ał następ n ie  w  gorących  słow ach  
P rezyden tow i R zeczypospolitej z a  zaszczyce­
nie sw ą osobą K rakow a, poczem  P rezy d en t 
w siad ł do w agonu salonow ego i s ta n ą ł w  jego 
oknie. W chw ili odjazdu poc-ąeu o rk ie s tra  ode­
g ra ła  h y m n  państw ow y a  k o m pan ia  honoro­
w a  p o ch y liła  sz ta n d a r  pu łkow y p rzed  N ajw yż­
szym  Dostojniłciem P a ń s tw a , zeb ran i zaś w zno- 
sili gorące ok rzyk i pożegnalne n a  cześć P . P re ­
zyden ta .

P, P rezyden tow i to w arzy szy ł do g ran icy  w o­
jew ództw a k rakow skiego  p. w o'e\voda D arow - 
ski.

stw ow y. Na pięknie udekorow anym  peronie 
dw orca zeb ra ł, się pizedbtawicie'e sejmu ślą-
skieg > z m arsza łk iem  W olnym  n a  czele przed 
staw iciełe władz państw ow ych i miejskich oraz 
organizacyj społecznych. P. P rezy d en t prze­
szed ł p rzed fron tem  kom pan ji honorow ej, a 
następ n ie  w im ien iu  spo łeczeństw a śląskiego 
pow itał go m arszałek W ołny, który w sw ojem  
przem ów ieniu  pow iedział pom iędzy innem i: 
N ajdosto jn iejszy  P an ie  P rezydenc ie  R zplitej 
Polskiej! Jako  m arsza łek  sejm u śląskiego przy  
pada  mi dziś w udzia le  zaszczy t pow itan ia  P. 
P rezy d en ta  w im ien iu  sejm u śląskiego i ludno­
ści śląsk iej, na tej p ra s ta re j ziem i piastow skiej. 
R ząd polski zna  przyw iązanie ludności siąskiej 
d„ Ojczyzny i ludność ś lą sk a  w ie, że w olą 
całego narodu  jest nienaruszalność naszych  
granic, gdyby chciw a ręka  sięgnęła  po n aszą  
w olność. Z dajem y sobie sp raw ę, że Ty, P anie  
P rezydencie , nesteś w yrazicielem  tej w oli i że 
p rzybycie  twoje do n as jest tej w oli dowodem. 
D latego też ludność ś lą sk a  w ita  Cię ca łem  se r­
cem , P anie  P rezydencie  j w y raża  Ci głęboką 
w dzięczność za przybycie . N astępn ie p rzem a­
w iał w zastępstw ie  chorego p rezy d en ta  m ia ­
sta dr. G órn ika burmistrz Skndlarz.

Z dw orca p. P rezy d en t u d a ł się sam ocho­
dem , eskortow any  przez szw adron  3-go pu łku  
u ianów , do w ili w ojew ody G rażyńskiego. N a 
u licach , k tórem i prze jeżdżał p. P rezy d en t zgro­
m adziły  się ogromne rzeszo m ieszkańców  E n ­
tuz ja sty czn e  przy jęcie  zgotow ała p. P rezy d en ­
tów. m iodziez szkolna, obrzucając  sam ochód 
dostojnego gościa kw ieciem . Ze w szystk ich  do- 
mów  pow iew ały flagi o barw ach pansiwr w ych, 
okna  ozdobione by ły  dyw anam i i zielenią,

ODSŁONIĘCIE I POŚWIECENIE POMNIKA 
„POWSTAŃCA ŚLĄSKIEGO".

Katowice, 3 paźd z ie rn ik a  (PAT). Po krótkim  
w ypoczynku  w w ili p. w o jew ody 'p . P rezy d en t 
u da ł się sam ochodem  du Królewskiej Huty, 
gdzie odbyło się odsłonięcie pomnm. „Powstań  
ca śląskiego". N a g ran icy  m iasta  K ró lew ska 
H uta przem ów ienie  w ygłosił p rezy d en t m iasta  
Spaltenstein . P. P rezy d en t u d a ł się do kościo­
ła  św  Jadw ig i, gdzie pow itał go ks bisk. Li- 
i iecki. W prezb iterium  p. P rezy d en t za ją ł p rzy ­
gotow ane d lań  m iejsce n a  w prost tronu  b isk u ­
piego. Po obu s tro n ach  zasied li m in is te r K w iat­
kow ski w ojew oda G rażyńsk i. P on ty fikalne  
nabożeństw o odpraw ił ks. bisk. L isiecki w  a sy ­
ście licznego duchow ieństw a Po nabożeństw ie  
p. P rezy d en t u d a ł się do R a tu sza , gdzie pow i­
ta ły  go korporacje m iejscow e. S tąd  p. P rezy ­
d en t p rzeszed ł pieszo n a  P lac  W olności gdzie 
n astąp iło  uroczyste odsłonięcie i  pi św ięcen ie  
pomnika „Pow stańca Śląskiego". Z ch w ilą  
u k a z a n ia  się n a  p lacu  p. P rezy d en ta  z ab rzm ia ­
ły  dźw ięki fa n fa r  i rozleg ły  się en tu z ja s ty czn e  
- k rżyk i: -'„N iech ży jeP ' Pku pod pom nikiem  
zaleg ły  olbrzymie tłnm y publiczności.

G dy P. P rezy d en t s ta n ą ł pod pom nikiem , 
w ów czas prezes za rząd u  Związku Pow stańców  
Śląskich  Kornke w ygłosił następ u jące  p rze­
m ów ienie :

—oS<*

Prezydent Rzeczypospolitej
na Śląsku Górnym.

FOWIT ŁNIL W MYSŁOWICACH.
Katowice. 3 p aźd z ie rn ik a  (PAT P rzy jazd  

p. P rezy d en ta  z K rakow a n a  G. Ś ląsk  n a s tą ­
p ił w  n iedzielę  o godzinie 9 50 W szystk ie  dw or 
ce n a  linji K raków -K atow ice udekorow ane b y ­
ły  p o rtre tam i P rezy d en ta , flagam i o b a rw ach  
p ań stw o w y ch  i z ielen ią  W szędzie zgrom adzo­
ne  b y ły  dzieci szkół pow szechnych  oraz licz­
ne rzesze m ieszkańców , w ita jące  prze jeżdża­
jącego P re z y d e n ta  o k rzy k am i: „N iech ży je" . 
P ierw sze  pow itan ie  n a  ziem i g. śląsk iej n a ­
stąp iło  w M ysłow icach, dokąd p. P rezy d en t 
p rzy b y ł o godzinie 10. N a pięknie  udekorow a­
n y m  peronie  dw orca  u s ta w iła  się ko m p an ja  
honorow a, oddział pows*ańców, przedstaw icie­
le w ładz z  w ojew odą dr. G rażyńsk im  na  cze­
le, duchow ieństw o, p izedstaw iciełe organiza- 
cyi społecznych  i  innych . N a pow itan ie  p. 
P rezy d en ta  p rzy b y ł rów nież m inistc r  p rzem y­
słu  i h an d lu , inż. K w iatkow ski. W chw  T., gdy 
p. P rezy d en t w yszed ł ze swego w agonu, or- 
_:ieslra o d eg ra ła  h v m n  państw ow y  a  wojsko 
sp rezen tow ało  broń . P ie rw szy  p tw iia ł  głowę 
p a ń s tw a  w ojew oda dr. K rażyńsk i w y g łasza ­
jąc  następ u jące  p -zem ów ien ie : „P an ie  P rezy ­
dencie W itam y  Cię, P an ie  P rezydencie , n a  tej 
ziem i śląsk ie j, k tó rej niczego los p rzeszłości 
nie oszczędził N ajd łużej oddzielony od zw iąz ­
k u  z P o lską , lud  ś ląsk i najdłużej przezyw ał 
nędze n iew oli i obcego w yzysku zachow ał je­
dnak nienaruszone uczucia poisu. '■ w najcięż­
szych  warunkach. K iedy nadszed ł odpow iedni 
m om ent, dał wymaz sw ej w ierności d la  O jezy- 
zny  i tęsk n o ty  za  w o lnośc ią  w  trzech kole: 
krw aw ych pow staniach. Chcę podkreślić, że 
po w s łan ia  g. śląsk ie  w szeregu  wn'kJO niepo- 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ e ł m ^ d r ę b n ^ t a n o w i s k o .

są  to  bow iem  p o w stan ia  czysto Indowe. Dziś 
tra d y c ja  < zynów  pow stań czy ch  n a  tej ziem ., 
pam ięć p rze lane j d la  O jczyzny  krw i i ponie­
sionych  ofiar jes t n a jży w szą  trad y c ją  tego lu ­
du, i najsilniej!*ym  w ęzłem , który zew nętrznie  
zu -azat ten naiód z -esztą  pc",kiego narodu. 
N aród ten  cieszy  się, jeżeli w idzi, że n a jw ięk ­
sze i na jo fiarn ie jsze  jego w ysiłk i zn a jd u ją  sza ­
cunek , d latego p rzy jazd  Twoj, P an ie  P rezy ­
dencie , w łaśn ie  w  zw iązku  z odsłon ięciem  po­
m nika powstańców odbił się radosnem  echem , 
u w a ż a n y  jest bow iem  za uczczen ie tej rycer­
skiej tradycji tutejszego ludu. jaką jei trady­
cja pow stańcza. W im ieniu  całeeo  narodu  dzię­
kuję Gi, P an ie  P rezydenc ie , z a  odw iedzenie 
nas. Dzisiaj i ju tro , P an ie  P rezydenc ie , pochy­
lą. się n rzed  Tobą n ie ty lko  sz ta n d a ry , ale
serca lndn śląskiego. Po p rzem ów ien iu  p. w o­
jew ody p. P rezy d p n t w śród szp a le ru  sokołów

kolejarzy w yszed ł pTzed dw orzec, za jm u jąc  
m iejsce w p rzygo tow anym  d la ń  ho te lu . W im ie 
mu m iasta p ow ita ł p. P re z y d e n ta  dr. Knrdea, 
p e łn iący  obow iązki b u rm is trz a  Po  tem  p rze­
m ów ien iu  ęhó r m łodzieży odśp iew ał okolicz­
nościow ą k a n ta tę  a  z p iersi z eb ra n y c h  w m w a ł 
się po tężny  ok rzyk : „P. P rezy d en t n iech  ży ­
je! N astępn ie  p. P rezyden t pow rócił n a  pe­
ron dw orca  kolejowego i Wsiad] do swego po­
ciągu , żegnany  ow acy jn ie  p rzez  m iejscow ą lu ­
dność,

POBYT W  KATOWICACH.
Katowice, 3 p aźd z ie rn ik a  (PAT), P u n k tu a l­

nie o g. 10.35 p. P rezy d en t p rzy b y ł do Kato­
w ic. W  chw ili w jazd u  poc.ągu na dw orzec a r ­
ty le ria  oddala  21 s trza łó w  p o w ita lnych , a or-
kitfstrik 73 yulku pieclmi* odogiai* kyaui y«ui-

MOWA PREZESA ZWIAZKD POWSTAŃCÓW.
Czcigodny P an ic  P rezydencie . L ud śląsk i, 

sk ład a jąc  Ci swój hołd , chce Ci p rzypom nieć, 
że jak  tw ardo  i o fiarn ie  u m ia ł w alczyć  w  la ­
ta ch  przełom ow ych  o polskość tej ziem i, tak  
dzis ia j W cza sach  pokojow ych pracnje nad udo­
skonaleniem  i spotęgowaniem  żvcia  po'skiego. 
celem  zdobycia zaufania i respektu dla pań­
stw  i polskiego, oraz n a d  podniesien iem  tej 
n iezbędne’ karności narodowej, w y n ik a jące j z 
głębi u czu c ia  i zro zu m ien ia  k a rd y n a ln y c h  do- 
trzeb  p a ń s tw a  Lud s ląsk i obchodzi z godno­
śc ią  św ięto  narodow e i roczn icę w ie lk ich  chw d 
dziejow ych  nasizej O jczyzny , m a  je żvw o p rzed  
oczym a i szczególnie zachow uje  w sw ej p a ­
m ięci czasy  gnęb ien ia  i n iew oli. U w aża  Za 
sw oje na jśw ię tsze  p rzy k azan ie  n ieść b ez in te ­
resow ną p racę  dla. O jczyzny , sp raw ied liw ość, 
o fia rn ą  sz lachetność  i m ęstw o. Z iem ia ś lą sk a  
w la ta c h  1919, 1920 i 1921 pokry ła  się nie- 
zliczonem i grobami tych, k tó rzy  jako w zorow i 
Polacy w  czasach  n iew oli w ykonyw ali swoje 
obow iązk i obyw ate lsk ie  w  państw ie  d la  n ich 
w rogiem , s łu żąc  m u z n rzym usu  Kied"- n a ­
desz ła  ch w ila  z m a rtw y c h w s ta n ia  Polski, z a ­
m ieniono osKardy i m ło ty  na Droń orężną, gi­
nąc w  w alce , sk ład a jąc  n a  o łla rzu  o jczyzny  
n a jw y ższą  ofiarę, t. j. sw ą  krew . O tej ofiarze 
sw oich boha te rów  nie w olno nam  z a p o m n ie ć , 
czcim y ich  w swej pam ięci i e taw iam y  im 
pom niki. Nie zapom inam y  o n ich  ta k  sam o, 
jak nie z ap o m in am y  o spraw ied liw ości. Uzci- 
godny P an ie  P rezydencie . N iebaw em  Twoje 
ręce śc iąg n ą  pow łokę ze spiżow ej postaci ro­
botnika rycerza, w zniesionego przez Polaków  
tutejszego m iasta  n a  cześć po ległych p o w stań ­
ców  n? ch w a łę  ofiarnego czynu . W chw ili tej 
w śród setek  poch y la jący ch  s ;e p rzed  Tobą 
sz tan d aró w , dziesią tków  ty s ięcy  obyw  iteli. 
racz  p rzy jąć  na jszcze rszy  hołd indu s lą sk ie a o , 
jako św ięte  pnzyrzcczenie, że jako  obyw atele  
w  czasie , gdy n a sz a  o jczyzna p rzeży w a  okres 
p racy  pokojowej n ad  u trw a len iem  i um ocn ie­
niem  fu ndam en tów  p a ń s tw a  będziem y służyć

izc.zerze, lecz rów nocześn ie  ślubujem y Ci że 
z ch w ilą , «dy. państw o  nasze znalaz łoby  się 
v n iebezpieczeństw ie, staniem y w„zyscy jak 

jede i m ąż na Twoje w ezw anie, zam ieniając  
nasze m łoty i oskardy na w ykuty przez nas 
oręż żelazny , aby  nim  bronić całości g ran ic  
naszej R zplitej. Nie dam y naszej ukochanej 
ziem i śląskiej, po k tó rą  w y c iąg a  ręce d aw n y  
jej wróg.

Po p rzem ów ieniu  tem  P. P rezy d en t podpi­
sa ł a k t odsłon ięcia  pom nika, poczem  przecią ł 
w stęgę pod trzym ującą  zasłonę. Oczom zeb ra ­
nych  p rzed s taw ił.s ię  odlany ze sp iżu  robotnik 
śląski, trzy m ający  w jednej ręce sym bol pra­
cy młot, w  drugiej m iecz. Pom nik ten z a in i­
c jow any  przez zw iązek  pow stańców , zosta ł 
u fu n d o w an y  przez miasto Królewska Huta, N a 
pom niku w idnieje nap is: B ohaterom  w alk i o 
w olność Ś ląska , m iasto K ró lew ska H u ta  1919- 
1920-1921. Z ch w ilą  opadnięcia  zasłony  za ­
k ry w ające j pom nik o rk iestra  odegra ła  h y m n  
narodow y a u staw io n y  przed pom nikiem  od­
d z ia ł pow stańców  sp rezen tow ał broń N astęp - 
nie ks. b iskup  L isiecki dokonał pośw ięcen ia  
pom nika. W skup ien iu  i c iszy  zeb ran y ch  t łu ­
mów zab ra ł głos p. P rezy d en t R zplitej, w yg ła ­
sza jąc  następ u jące  przem ów ien ie :

MOWA PANA PREZYDENTA.
—  Stoim y przed pom nikiem , w zn iesionym  

na cześć najw yższego bohaterstwa tej ziem i. 
Zasługa ogromną lndr górnośląskiego było  
w vtrwanie- Odcięci byliście od re sz ty  n a ro d u  
przez przeszło  p ó ł ty s iąca  lat, a  zdołaliście  
zachow ać  tak język, jak -obycza j i przechow ać 
r  >ercach w aszych  uczucia gorące dla sw ej 
M acierzy. P otrafiliśc ie  tó uczyn ić  pomimo, że 
oderw ać w as od niej n ie ty lko  polityczn ie , a le  
i duchow o usiłow ano  przez szereg w ieków  z a -  
pomocą dokładnie  p rzem y ślan e j akcji i sy s te ­
m atyczne j p racy . Po up ływ ie ty ch  w ieków  ze 
zdziw ien iem  św ia t p rzekona ł się, że zdo ln i je­
steście n iety lko  do trw a n ia  i w y trw a n ia , a le  
do czegoś w ięcej. K iedy tylko z a ja śn ia ła  n a ­
dzieja z rzu cen ia  przem ocy i z jednoczen ia  się 
5 resz tą  Polski,-schw yciliście za oręż i zdoby- 
liśc "  się n a  ofiary . Ten w asz ofiarny poryw  
m udził zo jl  sm św iata i otrzeźw ił z resztek  
bierności ca ły  polaki Ind śląski. Za to w ieko­
we w y trw an ie , za ów p o ry w  należy  w am  się 
w dzięczność całej Polski, z k (órą, dzięki tym  
cnotom  w aszy m , zasta liście  n ierozerw alnie  
złączen i.

D ając dz iś  w y ra z  tej w dzięczności, do łą­
czam  zarazem  życzenie n a  p rzyszłość . P ol­
ska cała życzy wam dziś przez moje usta, 
byście te drogocenne dobra, byście te drogo­
cenne cechy w asze jak najpiękniej dalej roz­
wijali i pielęgnowali dla dobra całej Ojczy­
zny, W ytrw ałość  w asza  i w asza zdo lność Jo  
bohartersh^a w ysiłku  z ap ew n ;a  ziem i śląsk ie j 
coraz p iękn iejszy  rozkw it R ozkw itu tego po 
was się spodziew am , rozk w itu  tego jestem  
pew ien. A pam ięta jc ie , że z iem ia  w asza tak  
jest p rzez  n a tu rę  wvDt>sażona, że tu  w y tw a­
rza ją  się w arto śc i ogrem ne, k tóre n ie z b ę d re  
są  n iety lko d la  w as, ale i d la  całej Polski.

P rzem ów ien ie  P an a  P re z y d e n ta  w yw arło  
olbrzym ie w rażenie. R ozległy się o k rz y k i- 
Pan Prezydent M ościcki n iech  żyje!

POWRÓT DO KATOWIC.
Przem ów ien ie  to zgrom adzen i p rzy ję li b u rz ­

liwemu oklaskam i. U stóp pom nika  złożono sze­
reg w ieńców , m iędzy innem i od zw iązku  po­
w stańców  ślą sk ich , Sokola, itd. Od pom nika p. 

kP rezyden t p rzeszed ł do specja ln ie  zbudow anej 
try b u n y , sk ąd  p rzy ją ł defiladę wojska, Po defi­
ladzie, k tó ra  skończy ła się o godzinie 14.30 p. 
Prez^ d en t u d a ł się do k a sy n a  S karbo ferm u  na 
śn iad an ie , w ydane  przez m iasto  K ró lew ska 
H uta, Po śn iad an iu  p. P rezy d en t u d a ł się n a  
boisko sportowe „Stadjon". P. P rezy d en t u d e f 
się do przygotow anej loży n a  try b u n ach , skąd  
p rzy ią ł defiladę lekko-atle tów , a  n astępn ie  
p rzec ią ł sym boliczną  w stęgę, oddając w ten  
sposób S tad jon  do u ży tk u  K rólew skiej H uty. 
A ktu pośw ięcen ia  boiska dokonał ks. biskup 
L isiecki. P. P rezy d en t z za in te resow an iem  
p rzy g ląd a ł się zaw odom  sportow ym  : następ ­
nie żeg n an y  ok rzykam i „N iech ży je" od jecha ł 
w stronę  K atow ic, .z a trzy m u jąc  się po drodze 
w Załążu, gdzie zw iedził kolorję robotniczą, 
n azw an ą  Jego im ieniem . Z Z a łęża  p. P re z y ­
den t R zplitej u d a ł się n a  lo tn isko  LOPP. po 
którego zw iedzen iu  u d a ł się do w ili w ojew o­
dy G rażyńsk iego  n a  w yD orzynek. O godzinie 
20. p rzy b y ł p. P rezy d en t do T ea tru  Polskiego, 
gdzie zo sta ł pow itany  przez dy rek to ra  tea tru . 
Po en tu z ias ty czn em  po w h an iu  przez obecną 
n a  w idow ni publiczność, p P rezy d en t zasiad ł 
w  loży p. v. ojew ody i w y słu ch a ł p ierw szej czę­
ści opery „H alka" . N astępn ie  p. P rezy d en t u- 
da ł się n a  obiad w y d an y  n a  Jego cześć przez 
zarząd  m ia s ta  K atow ic w sa lo n ach  re s ta u ra ­
cji „O aza". AV czasie obiadu, bu rm istrz  m ia ­
s ta  K atow ic, S knd larz , w ygłosił p rzem ów ienie. 
O godzinie 23 p. P rezy d en t u d a ł się n a  ra u t 
w y d an y  przez siebie, k tó ry  zgrom adził elitę 
tow arzy s tw a  m iejscowego. R a u t p rzec iągną ł 
się poza północ.

Sensacyjna noto Francji do Węgier jest podrobiona
Budapeszt, 3 p aźdz ie rn ika . P a ry sk i ko re­

sponden t dz ienn ik i „K egiell" donosi, że b y ły  
m in is te r  P aleologue u p o w ażn ił go do ośw.ad- 
c zen la. iż opublikowany . B udapeszcie do­
kum ent jes* m istyfikacją, gdyż on n ic  o po­
dobnej nocie n ie w ie. Podobnej no ty  P a leo ­
logue nigdy n ie  podpisy wai w spóln ie  z  sir 
Francisem  Barker. Paniew A iresztą  przeważa 
op ln ja , że ów  rzekom y sen sacy jn y  dokum ent 
jest apokryfem , zachodzi p y tan ie , gdzie się 
znajdują o -ygu ia i który s łu ż y ł za  podstaw ę

opublikow ania rew e lacy i o ro lcow an 'ich  fran -
cusko-w ęgiersk ich .

P rezy d en t m in is tró w  B etbleu, który w czo­
ra j pow rócił ż  u rlopu , odbył konferencję  z m i­
n is trem  sp raw  zag ran iczn y ch  Talko, z a s tę p ­
c ą  prom  je ra  W assem  i sek re ta rzem  s ta n u  w 
p rezyd jum  ra d y  m in is trów  Lar. P roiuyem  W 
sp raw ie  a fe ry  dokum en tu . H r. A.pr,onyi po­
w ró c ił do B udapesztu  O czekują od riego  w y ­
ja śn ień  w sp raw ie  dokum entu , k tó n 7 w yv;j*  
ia l tyle sensac ji.
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Katowanie nauczycieli polskich na Litwie.
■ W ilno, 2 październ ika.

Do W ilna  nadeszło  w niedzielę  pism o in- 
. ternow a-nych w e W arn iach  przez rząd  litew ­
ski n auczyc ie li polskich treści n astępu jące j: 

Z w racam y się do W as o w sk azan ie  ca łem u 
św ia tu  cyw ilizow anem u, L idze N arodów , a 
p rzedew szystk iein  spo łeczeństw u  polskiem u 
na  k rzyw dę, k tó rą  cierpim y.

Oto za w yp ełn ian ie  naszego zawodowego  
obowiązku nauczycielskiego, podyktow anego 
n am  rów nież przez poczucie nasze j świadomo*- 
ści narodow ej, jako P olaków , zostaliśm y przez 
w ład ze  litew skie  w yzuc i z w szelk ich  p raw  o- 
b y w ate lsk ich , pozbaw ieni w olności osobistej i 
zam k n ięc i w  obozie k o n cen tracy jn y m  w W a r­
n iach , ty lko  d latego, że w ięz ien ia  litew skie 

.są  p rzepełn ione  i n iem a w n ich  m iejsca. W 
przec iw n y m  raz ie , jak nam  cyn iczn ie  ośw iad­
czono, zam kniętoby nas poprostu w w ięzieniu  
jak pospolitych zbrodniarzy.

I za co? Za to. że k ilka tysięcy dzieci po l­
sk ich  u czy liśm y  w  jeżyku  o jczystym , że w p a­
jaliśm y  w nie tradyc ję  p rzy jaźn i i św ietne) 
przesz łośc i polsko-litew skiej, tak inne j aniżeli 
chw ilow a brutalna według najgorszych pru­
skich metod w zorowana rzeczyw istość litew ­
ska.

R ząd W ald em arasa  żąda ł od n as fa łszow a­
n ia  historji i n au czan ia  w obcym  niezrozu­
m iałym  d la  dzieci i d la  nas języku , a  gdy tego 
uczyn ić  nie chcie liśm y , stosuje nad nam i 
nwałł, n iew oląc nas w  W arniach. W aru n k i 
tu ła ; są  najokropniejsze. Jes t n as  już przeszło  
20 i w ciąż przybywają now i. Jesteśm y  pozba­
w ieni w olności ruchów , s traw y  ludzkie), 
książk i, gazety , traktują nas gorzej jak psów.

W ołam y w ielk im  głosem do b rac i naszych  
z za ko rdonu : Pom óżcie nam  ujm ijcie się za 
nam i, nie pozw ólcie, any nas katowano i m ę­
czono za polską szkołę, za polski język, za 
polską tradycję.

N iechaj w ie lka  30-te m iljonow a Polska nie 
pozw oli. abv  tu ż  za m iedzą katowano P ola­
ków za polskość, aby w ynaradaw iano dziat­
w ę polską, a.by niszczono to. co na  L itw ie od 
wi&ków jest czczone i szanow ane , jako źró ­
dło k u ltu ry , co naby ło  praw o o byw ate ls tw a  
litew skiego daleko pełniejsze an iże li u zu rpo ­
w ane obyw atplstw o obecnie rz ą d - .- '—rh  na 
L itw ie, k tórych  jedyną zasługą jest szerzen ie  
■nienawiści i s ian ie  k rzyw dy . (N astępu je  28 
podpisów).

W arn ie , 27 w rześn ia  1927.
- 0 -

Jaki jest stan szkól polskich na Litwie
Spis ludno&cf cynEcznem fałszerstwem.

W  w yw iadzie , udzie lonym  ,.Słow u W ileń ­
sk iem u " , k u ra to r okręgu w ileńskiego, R ynie- 
w irz  p rzed staw ia  w  n a s tę p u ją c y  sposób stan  
szkół polskich w  repub lice  kow ieńskiej: 

Jakko lw iek  w dniu  1 w rześn ia  rozpoczęły 
się n o rm alne  w y k ład y  w litew skich  szkołach 
pow szechnych , polskie pow szechne szkoły na 
K cw ieńszczyn ie nie rozpoczęły lekcyj ze 
względu na brak zgody w ładz. Ani jedna 
szkoła polska pow szechna nie figuruje w da­
nej ch w ili na terytorium republiki kow ień­
skiej. Z w oln ien i okólnik iem  kow ieńskiego m i­
n is te rs tw a  o św ia ty  z d n ia  18 m arca  1927 r. 
w iększość n au czy c ie li Polaków  poddana zo­
s ta ła  egzam inow i. Z daw ało  ten  egzam in  81 
nauczy c ie li, przyczem  za  w y ją tk iem  11 w szy ­
scy  nauczyciele uznani zostali za niedosta­
tecznie przygotow anych. W raz ie  z łożen ia  
egzam inu  z przedm iotów  g łów nych  staw iano  
niedostateczne stopnie ze śpiewu lub gim na­
styki. Prócz zw łoki z zezw oleniem  n a  o tw ar­
cie szkół i ścięciem  n a  egzam inach  n a u c z y ­
cieli k tó rych  obow iązyw ał egzam in ze zn a jo ­
m ości języka litew skiego, rząd kow ieński dą­
ży  do zlikw idow ania szkolnictw a polskiego

jeszcze innem i środkami. Oto w y d an o  rozpo­
rządzan ie , że ty lko te dzieci m ogą uczęsz­
czać  do szkoły polskiej, k tó rych  rodzice ma.ją 
w  paszportach  n ap isan e , że należą do naro­
dow ości polskiej. P aszpo rty  zaś by ły  w ysta ­
wione na podstawie sp isu  ludności, który był 
zupełnie cynicznem  fałszerstw em . R ząd  ko­
w ieński sam  się p rzes tra szy ł swego o h y d n e­
go rozporządzen ia  i ogłosił, że kto chce może 
zm ienić  w  sw oim  paszporcie  określen ie  n a ro ­
dowości. W tedy jednak biura policyjne zo­
stały  oblężone. Ż ąd an ie  zm iany  ok reś len ia  
narodow ości n a b ra ły  charakteru masowego. 
Rząd cofnął tę swoją zgodę, pozostaw iając w 
sile fa lszersk ie  ok reślen ie  narodow ości. Oto 
4L0O dzieci go rących  patrjo tów  polskich u czy ­
ło się w przesz łym  roku  w- szko łach  polskich, 
dając lem  w y raz  p rzy w iązan ia  do polskości, 
po d czas gdy ich  rodzice ok reślen i byli w  pasz  
por-tach jako L itw in i. P raw o  litew skie  z a b ra ­
n ia  po siad an ia  szkoły , jeś li n iem a 32 dzieci, 
k tó re  m ogłyby się w n iej uczyć. Ze w zględu  
na now e prawo o stosow aniu się do fałszer- 
czych określeń paszportowych w  całym  szere- 
nu m iejscow ości zabraknie tych  32 dzieci.

1-szy krajowy konkurs samolotów 
1 "  "  .  „iw jo n e te k “

W arszaw a, 3 p aźdz ie rn ika .
W  dn iach  6, 8 i 9 p aźd z ie rn ik a  odbędzie 

9ię n a  lo tn isku  m okotow skiem  I-szy  krajow y 
k onku rs aw jonetok, c z y l i . sam olotów  o s iln i­
k ach  m alej m ocy, o rgan izow any  przez L. O. 
P . P. K onkurs tan  dostępny  'je s t  tylko d la  
aw jonefek  polskiej konstrukcji, w y k o n an y ch  
c-alkowicie w  k ra ju . W aru n ek  ten n ie  doty­
czy siln ików , k tóre  m ogą być zag ran iczn e . 
R egu lam in  konkursu  obejm uje: próbę lądo­
w ań  i, w znoszen ia  się, s ta rtu , próbę dem on ta­
żu, o raz  p róbę zużyc ia  p a liw a  i szybkości, 
tkó ra  dokonana będzie n a  dystansie  W arsza ­
w a— D ęblin— W arszaw a. S ąd  konkursow y  

stanow ić  b ę d ą :: p rzedstaw icie! d ep a rtam en tu  
IV m in. sp raw  w ojsk., p rzedstaw iciel dep. 
ekspl. m in . kom unikacji, trzech  re p rezen tan ­
tów Z arząd u  głównego L. O. P. i p rzed s taw i­
ciel kom itetu  stołecznego L. O. P . P.

N agrody w y n o szą1 I —  5000 zł. III —  3000, 
III —• 2000 zł. A by ub iegać się o k tó rą ś  
z ty ch  nagród , na leży  u zy sk ać  m in im um  160 
punktów . K onkurs aiwjonetek zapow iada s-ię 
doskonale, czego n ajlep szym  dow odem  jest, 
iż  zgłoszono ju ż  8 m aszyn . Z w ażyw szy , że 
w  m iędzynarodow ych  zaw odach w e F rancji, 
k tóre odby ły  się w roku  bież., b rało  u d z ia ł 
6 p latow ców , w narodow ym  konkursie 
w  Belgji z a ś  ty lko  3 m aszyny , w ów czas u p rzy - 
tom nim y sobie, że konku rs w arszaw sk i z a ­
krojony jest nap raw d ę  n a  szeroką skalę , o raz  
że p ra c a  po lskich  konstru tko rów  lo tn iczych  
w y d aje  coraz lepsze reizultaty. N iektóre 
z aw jonetek, b io rących  u d z ia ł w  konkursie , 
m ają  za  sobą szereg  u d an y ch  lotów  n a  sto­
sunkow o du ży ch  d y stan sach , co jest jedną  
w ięcej gw aranc ją , iż  poziom konkursu  w a r­
szaw skiego będzie w y so k i i  p rzyn iesie  do­
skonałe  rezu lta ty .

Pamięfatcie o T. s. L

Dy wa n y
perskie

P r itm y s ł Polski 
popierajm y I

Wyrobu
Dywanów perskich „Bez warsztatu *!

wyuezamy dokładnie 1 szybko!
D la p rzy jez d n y ch  n a u k a  p rzysp ieszona! — W zory, 
osnow a, w ełna  — n a jp rz e d n ie jsz y  g a lu n e k i — Ko- 
boty rozpoczęte  z w zoram i — 6 ta ra u n ie  d o b ran e  od ­
w ro tn ie  w y sy ła  się  z ra le ż y te ra  pouczeniem ! T akże 
w ełna pó łnocna — w szystk ie  b a r.v y l — D yw any , 
m a k a ty , chodn ik i, poduszk i i t. p. gotow e i na  za 
m ów ienie! — W y k o n an ie  a r ty s ty c z n e  i te rm inow e!

„SH1VRRAPERS“
Koi ces. Szkota 

i Wytwórnia dywanów

H.Eodziszeuiska
Kiaków, Pijarska L. .

Nowe sikom (ecfiBkioe DANCING BAR MIRAŻ
Od nowego roku  szkolnego m in isterstw o 

ośw iaty , czy n iąc  zadość n a jp iln ie jszy m  po­
trzebom  w dziale szko ln ic tw a zawodowego, 
o tw iera  n astęp u jące  szkoły państw ow e:

1) W ydzia ły  m eljoracyjny w  W ilnie i w  Po­
znaniu (przy  is tn ie jących  już lam  szkołach), 
p rzeznaczone d la  k sz ta łcen ia  personalu  tech ­
nicznego pom ocniczego d la  b iu r i p rzedsię­
b iorstw  m e lio racy jn y ch ; k an d y d ac i do tych  
szkól w inn i w ykazać  się  ukończeniem  4 k las 
szkoły ogólno-ksz-tafcącej lub 7 k las szkoły  
pow szechnej. N auka  trw a  A lata.

2) W ydzia ł ceram iczny w W arszaw ie, p rze­
znaczony  dla k sz ta łcen ia  k andyda tów  na  
m ajstrów  i techników  do fab ryk  i b iu r c.e- 
g larsk ich  i ce ram icznych . W ydzia ł ten sk ła ­
da  się z dw óch cyklów : I-szy, obejm ujący  
3 k la sy  p ięciom iesięcznej n au k i i 6 i pul m ie­
sią ca  p rak ty k i, sposobi k andydatów  n a  m aj­
strów , Il-gi, dodatkow y) sk łada się z 2-eh k las 
p ięciom iesięcznej nauk i i p rak ty k i 6 i pól 
m iesiąca  i przygotow uje k andydatów  n a  tech ­
ników'. W aru n k i p rzy jęc ia  n a  ten w ydzia ł 
są  tak iesam e, jak na  w ydzia ły  m elio racy jne

M inisterstw o, o tw iera jąc  w ydzia ł ce ram icz ­
n y , w  porozum ieniu  z in te resow anym  prze­
m ysłem  i m ając  zapew nien ie  co do jego po­
p arc ia , spodziew a się, że uczeln ia  ta  p rzy czy ­
n i się do podniesien ia  poziom u w ytw órczości 
w  p rzem yśle  ceram icznym .

Poza w yższem i szkołam i państw ow em u m i­
n is te rs tw o  udzieliło  koncesji n a  prow adzenie 
szkół te ch n iczn y ch  p ryw atnych*  garbarsko- 
chem icm ej w  R adom iu i  m echanicznej w Dro­
hobyczu.

Tel. 3492. GRO&ZKA 42. Tel. 3492.
Z dniem 1 października b. r. otwarcie sezonu 

jesiennego; występ pierwszorzędnych zagranicz­
nych atrakcji tanecznych.

W soboty, niedziele i święta five o'clock, przy 
występie całego zespołu tanecznego.

Pierwszorzędny, powiększony zespól jazzbando- 
Vry, ze współudziałom znanej pianistki „Luby".

O liczne odwiedziny uprasza
ZARZĄD.

M U O M U A
Kraków, 3 październ ika .

D elejacń  Teilonu ameryk. 
w Warszawie.

W ykonując uch w alę , p rzy ję tą  p rz e z  k o n ­
gres legjonu am erykańsk iego , p rzy b y ła  1 bm. 
do W arszaw y  delegacja tego legjonu, sk ład a ­
jąca  się w y łączn ie  z Polaków , celem  złożenia 
w ień ca  n a  Grobie N ieznanego  Ż ołn ierza. N i 
czele delegacji stoi kap . Józef Z aw odny, por 
W ładysław  Św ietlik  oraz p. K aczor. P rezy ­
dium  delegacji złożyło w izy tę  m in is te rs tw u  
sp raw  w ojskow ych, m in istrow i sp raw  zagra  
niczm ych oraz kom endzie m iasta .

Sprawa sprzedały „Orbisu*1.
P ertrak tac je  w  spraw ie  p rzejęcia  „O rbisu" 

przez now e konsorcjum  z udzia łem  k ap ita łu  
zagran icznego  są w pełnym  toku. Zw lokę w 
podpisan iu  i za tw ie rdzen iu  um ow y z konso r­
cjum  polsko-w łoskiem  spow odow ały in n e  rów ­
nież ko rzystne  o ferty  zag ran iczne . M in ister­
stw o kom unikacji postanow iło  zatem  raczej 
odw lec za ła tw ien ie  tej sp raw y , aby  zbadać  
dok ładn ie w szystk ie  oferty  i uzyskać  jaknaj- 
lepsze d la  Polski w arunk i.

Jak  się dow iadujem y, pe rtrak tac je  są  już 
n a  ukończen iu  i sp ra w a  przejęc ia  „O rbisu" 
p rzez  nowe konsorcjum  zadecydow ana  będzie 
w  najb liższych  dn iach .

W ŁADYSŁAW  RUDKOWSKI

U J  TlkfiC
Pow ieść.

  i

(Ciąg dalszy).

— Tak, ja. D ziw i to p a n a ?  Nie jestem  taką , 
za  jak ą  innie pan  m a. P rzy n a jm n ie j w  dużej 
m ierze — nie. Jestem  raczej tak ą , jak ą  m nie 
p an  z n a ł w  W arszaw ie . T u ta j p rzyszed ł poe­
ta , zobaczy ł w słońcu  n ieb rzydką, dobrze u- 
b ra n ą  dziew czynę, w y idea lizow ał ją ca łą , jej 
u śm iech , spojrzenie i zrobił z niej an io ła... 
N iech m i pan  nie p rze ry w a , pan ie  Bolku. Tak 
by ło  przpeież... Może być, że w e m nie, gdzieś 
bardzo  głęboko, siedzi tak i jak iś in n y , dobry 
człow iek , jakiego pan w e m nie chce w idzieć, 
a le  to zaledw ie d ro bn iu tka  i to n iew idoczna 
czą s tk a  w e m nie. W idzi pan , n ik t nie p rzed­
staw ia  się chę tn ie  w ziem  św ietle , a  już nie 
p rzed s taw ia  się nigdy w gorszeni. P rzeciw n ie , 
każdy  p ragn ie  siebie p rzedstaw ić  lepszym , a n i­
żeli jest w istocie. Ale ja  m am  d la  pana n a ­
p raw dę  bardzo  w icie szczerej sym patji, za  b a r­
dzo jestem  p an u  w dzięczna , za  to, co mi pan  
dat, abym  się nie czu ła  w obow iązku pow idzieć 
dał, abym  się nie czu ła  w  obow iązku pow ie­
dzieć panu  szczerej p raw dy . Jest w e m nie 
p rzedew szystk iem  w iele próżności. Może to 
jest ogólna w a d a  kobiet, nie są  od niej i m ęż­
czyźn i w olni, a le  u  m nie jes t ona w ięcej niż 
przecię tn ie  w y b u ja ła .1 Potem  w przeciw ieństw ie  
do pan a , k tó ry  lubi cisze, sam otność , u s tro n ­
ny  zaką tek , ja  lub ię  ludzi, gw ar, to w arzy ­

stw o, lub ię  z ab aw ę  I żyw iołow o taniec. Lubię 
kokietow ać, sp raw ia  m i to p rzy jem ność , tak  
jak kok ie tow ałam  i p an a , w łaśn ie  w tedy , k ie ­
dy  się p an u  zd aw a łam  złocistym  aniołem ...

—  Lu, p an i n ie s łu szn ie  sieb ie  oczern ia .
—  Nie pan ie  B olku. Mówię p raw dę i m ów ię 

ją u m yśln ie  d la  p an a , aby  rozw iać  ten  nim b,, 
jakim  pan  m nie otoczył. Ale to nie koniec. To 
początek  dopiero. W idzisz pan , ja  jestem  po­
psu ta  przez rodziców , w y ch o w an a  w  dobro­
bycie , bez potrzeby odm aw ian ia  sobie czego­
kolw iek. Może być, że w tym  w ypadku , gdy­
bym  ży w iła  do kogoś uczucie  tak  bezg ran icz­
ne, jak  p an  sw oje p rzedstaw ia , m oże być, że 
w ted y  te m a te rja ln e  potrzeby, zesz łyby  n a  r a ­
zie n a  drugi p lan , a le  kto w ie, czy  tak ie  z a ­
ch c ia n k i późniejszej p an i L u, nie w n iosłyby  
potem  p rzy k ry ch  dyssonansów .

—  Troski m aiterjalne są  n iew ątp liw ie  w  m a ł­
żeństw ie  kw estjam i w ielk iej w agi, a le  m oja 
sy tu ac ja  fin an so w a  nie w ydaje  m i się tak s tra ­
szn ą , Im . Z arab iam  stosunkow o dużo, nie 
przepracow ując  się zanad to , nie m am  przecież 
żad n y ch  in n y ch  obow iązków ...

—  P rzy p u śćm y  naw et. To przecież n ie  jest 
jeszcze w szystko . P rzychodzą  jeszcze w zglę­
dy w ażn ie jsze  i na jw ażn ie jsze .

—  Mnie się zdaje , L u, że p an i s ta ra  się w  
sw ej główce w yszuk iw ać w szystko, coby m nie 
inogło odw ieźć od m oich zam iarów , co może 
p rzem aw iać  przeciw ko pan i, chociaż to są 
w szystko  drobiazgi, a  zapom ina pan i o za le ­
tach  sw oich, k tóre  są  o cale  niebo w yższe.

—  To nie drobiazgi, pan ie  Bolku. Życie n is 
jest żartem .

—  Nie sądziłem , aby  pan i m ogta dotąd  po­
znać życie tak  dokładnie.

—  Kto w ie, czy  nie poznałam  go bardzie j i

g run tow nie j, n iż  pan  p rzypuszcza . Ale n iech  
pan  dalej s łu ch a , a  pow oli zm ien i pan  zdan ie  
i o m nie.

—  W ątp ię .
—  Z obaczym y. M yśli p an , pan ie  B olku, że 

ja  n ie  .w idzę lego, jak się pan  szarp ie  i m ęczy. 
M nie boli i p rzykro  mi, m ało, m nie żal jest 
serdecznie , że ja na  to ogrom ne uczucie  pana 
nie zasłu g u ję ,że  nie w olno mi go p rzy jąć ,że  ja 
n a  nie nie mogę rów nie odpow iedzieć. N ijp te rw  
zdaw ało  m i się, że to m iła  tak a , sezonow a za ­
b aw k a , flirt bez da lszych  konsekw encji. Odpo­
w iada ło  j t r  to. Mówdłam p an u , że lubię kokie­
tow ać, że lubię się baw ić. I um iem . B aw iło 
m nie to, sp raw ia ło  przy jem ność . Ale k iedy  
w id z ia łam , że dn iem  za dn iem  przesta je  to być 
rozryw ką, a  s ta je  się czem ś pow ażnem , ży- 
w em , gorącem  i w ielk iem  , zd jęła  m nie pew na 
obaw a przed panem . Nie ch c ia łam  p ana  n a ra ­
żać na  rozczarow ań .e , na  p rzy k ry  i bo lesny  
zaw ód. Ż yw iołow ość uczuć p an a  zaczynali- 
m nie p rzerażać . Z aczęłam , jak to pan nazw a! 
onegdaj, zlew ać ogień duszy  p an a  chłodem  c- 
bojętności, zaduszać  tłum ik iem  ironji. Było je­
dnak  już zapóźno. P ożar nie objął p an a , ale 
zaczą ł się także  p rzedostaw ać i do m nie... Z a­
częłam  odnosić w rażen ie , że in teresu je  m nie 
pan  w ięcej, n iż  zw yczajn i in n i ludzie , zaczą ł 
pan stopniow o zajm ow ać coraz bardzie j moje 
m yśli, zaczę łam  p ragnąć  tow arzy s tw a  pana, 
naw et tęsknić  za  n iem , czu łam , że jeżeli pan 
jest przy  m nie, poddaję się coraz bardzie j tej 
potędze uczucia  pana d la  m nie, oddzinlyw uje 
pan  na  m n ie  sw ą dobrocią i łem  w y lącznem  
zajęciem  się m oją osobą, I w  tern pan  ma 
może w y tłóm aczem e mojego postępku z przed 
tygodnia.

—  Lu, moja serdeczna...

Pijacy chcieli spowodować pod 
Warszawą katastrofą kolejową

Z W arszaw y  donosi (A  IT \) O bchodow y ko ­
lejow y L u b ień sk i, kon tro lu jąc  odcinek to ru  
kolejowego W arszaw a— C zyste z au w aży ł p ię ­
ciu podejrzanych  m ężczyzn , operu jących  p rzy  
budzie d różn ika. Jak  się okazało  b y li oni zu ­
pełn ie  p ijan i i chcie li d la  zab aw y  spow odow ać 
katastro fę .

K orzystając z tego, że w  budce d ró żn ik a  
n ie  było  nikogo w y łam ali d rzw i i położyli je 
n a  szy n ach  w  ten sposób, że k o la  pociągu 
przejść  m ającego n a jec h a ły b y  i p rzesz ły  przez  
że lazne  okucia  drzw i, przez co ła tw o  pociąg 
mógł W yskoczyć z szyn.

D okonaw szy n iecn y ch  przygotow ań pijan. 
osobnicy  usied li w  row ie i czekali n a  przy jście  
pociągu.

N a szczęście n adszed ł w  porę obchodow y 
L u b ień sk i n a  którego w idok p ijan i osobnicy  
poczęli uc iekać  i n iebaw em  zn ik n ę li w  c ie ­
m ności. N a ty ch m iast n ad jec h a ł pociąg pod­
m iejski Nr. 78 P rószków — W arszaw a  i z n a j­
dow ał się zaledw ie w  odległości k ilk u n astu  
m etrów  od m iejsca  w k tó rym  by ły  położone 
drzw i.

L ub ieńsk i zdając sobie sp raw ę, że m aszy ­
n is ta  pociągu m im o znaków  ostrzegaw czych  
i tak  n ie zdąży  za trzy m ać  pociągu, jednem  
ruchem  p rze su n ą ł d rzw i do tej pozycji, że n a  
szy n ach  op iera ły  się n ie  okucia  lecz drzew o 
drzw i, w obec czego pociąg p rze jech a ł n iebcz- ■ 
p ieczne m iejsce m iażd żąc  szkodę.

Zwiedzanie salin wielickich 
na powodzian.

Celem przy jśc ia  z pom ocą do tkn iętym  k lę ­
ską pow odzi, p rzezn acza  Z arząd  żupy n a  rzecz 
pow odzian ca ły  czysty  dochód, jak i u zy sk a  ‘ 
w  czasie od 3 do 8 b. m. ze sp rzedaży  b ile tów  
w stępu  do tu te jsze j kopaln i soli. Aby um ożli­
w ić szerokim  w arstw om  spo łeczeństw a zw ie­
dzenie tej p ra s ta re j kopaln i soli, a  tem sam em  
osiągnąć zam ierzony  cel, oznacza  Z arząd  żupy 
w yjątkow o ceny  b iletów  w stępu d la  m łodzie­
ży szkolnej po 75 groszy, zaś d la  dorosłych 
po 1 zt. 50 gr. od osoby.

Z w iedzanie , k tóre  odbyw ać się będzie w go­
d z in ac h  popołudniow ych, obejm ie szereg w spa­
n ia ły ch , e lek try czn ie  ośw ietlonych  kap lic  i 
grot, a  m iędzy in n em i rów nież i o statn io  o- 
tw a rtą . a rty s ty cz n ie  ozdobioną grotę im . Ju - 
lju sza  S łow ackiego. P onadto  zw iedzan ie  po łą­
czone będzie też i z pokazem  m echan icznej 
odbudow y soli.

Proarabska akcja w Europie.
K om itet sy ry jsko  -pa leeły ńskń postanow ił 

rozw inąć  w  Europie- in ten sy w n ą  akcję proa- 
rab sk ą . W krótce w y ru szą  do' E uropy liczne

—  N iech pan  poczeka. Ale k iedy  zo staw a­
łam  sam a, k iedy  nie było  pana  przy  m nie, 
ro zum ia łam , że ja p an u  szczęścia dać nie 
mogę, że ro jen ia  n asze  m uszą n iem i pozostać, 
gdyż nie ch c ia łab y m  p an a  uczyn ić  k iedyś nie­
szczęśliw ym . P rzedw czora j nie spa łam  c a łą  
noc. W y zn an ie  tw oje nie dało  m i zm rużyć 
oka. Sondow ałam  uczucia  moje dla pana , a n a ­
lizow ałam  poprostL każdy  m om ent naszego 
stosunku  i zdaje mi się, jestem  pew na naw et, 
że ja nie podzielam  uczuć p ana  w tym  sam ym  
stopniu .

—  Lu, ja  będę szczęśliw y, jeżeli zdobędę już 
n aw et nie m iłość, a le  gorętszą sym patię  tw o­
ją... A z czasem  zdobędę i m iłość twoją!

—  Może być. że toby z czasem  przyszło...
—  P rzy jdzie , Lu. Zobaczysz. Ja  ciebie zdo­

będę. M uszę zdobyć!
—  Ale dzisia j tego n iem a, a  te jes t w ażn ie j­

sze, tem bardzie j, że tu nie idzie tylko o p an a  
i o mn-ie, ale i o kogoś trzeciego

—  Nie rozum iem  ‘
—  Z araz  pan zrozum ie. P an  nie w ie, pan ie  

B olku, jak ciężko jest n ie raz  spow iadać się ze 
sw-ego życia , spowiadać, się z ta jem nic, k tóre 
są ty lko  naszem i ta jem n icam i. Ale pow iedzia­
łam  sobie, że m usi pan w iedzieć o w szy st­
kie m , n aw et o tern, o ezem  nie w iedzą  rodzice 
moi. ani naw:-* jed y n a  p rzy jac ió łka  m oja, S ta ­
cha. Jes t ktoś, kto jest m ną bardzo  s i!n ;e za­
jęty, kto m nie kocha szczerze i głęboko, może 
nie w tej u jm ującej zew nętrzne j form ie, jak 
pan. a le n iew ątp liw ie  bardzo  siln ie . Ten ktoś, 
to inżyn ie r Skareck i, którego znam  od la t dzie­
sięciu, a  w ięc praw ie od dziecka i którego pan 
n iew ątp liw ie  także  zn a , gdyż zaw sze  p raw ie  
byw ał w naszem  tow arzystw ie.

(Ciąg dalszy  nastąpi).
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N O W A  R E F O R M A

Rokowania pożyczkowe toczą sie dalej.
W arszaw a, 3 paźd z ie rn ik a  (AW ). D ziś w  

poniedziałek toczyć się będą dalsze rokowa­
nia o pożyczkę.

W czoraj w ieczorem  powróci! do W arszaw y
sek re ta rz  osobisty  p. w icep rem iera  porucznik

Z aćw ilichow ski, który zaw iózł p. Prezydento­
w i Rzeczypospolitej do Krakowa list w łasno­
ręczny m arszałka Piłsudskiego, zw iązan y  p o ­
dobno z onegdajszym i rozm ow am i n a  tem at 
pożyczki.

Zritdło u U M  o le n  Zagdrsldin in iM o  uie M e
Rewizje i aresztowania w iró d młodzieży „Obozu Wielkiej Polski"

(Telefonem od naszego korespondenta).

delegacje arabsk ie , k tóre  zam ie rza ją  w ejść 
w k on tak t z rząd am i p ań stw  europejsk ich  
i przeprow adzić  p ropagandę, celem  w y św ie­
tlen ia  arabsk iego  p u n k tu  w idzen ia  w obecnej 
sy tu ac ja  w S y rji i w P alestyn ie .

  -
PROCESJA RÓŻAŃCOWA odbyła się wczoraj

wieczorem po Rynku głównym. Procesja, prowa­
dzana przez ks. metropolitę Sapiehę, wyszła po 
nieszporach z kościoła 0 0 . Dominikanów, okrą­
żyła Rynek gł. i ul. Grodzką powróciła do kościo­
ła Dominikanów, gdzie odśpiewano „Te Deum". 
W procesji wzdęły udział wielkie tłumy.

CAR DLA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLI-
TEJ. W czasie sobotniego pobytu Prezydenta Mo­
ścickiego na Strzelnicy krakowskiej przedstawił 
Dostojnemu Gościowi prezydent Rolle zasłużone­
go obywalela krakowskiego, p. Franciszka M achar­
skiego, właściciela handlu pod firm a Hawełka. 
Radca Franciszek Macharski, zaszczycony przez 
p. Prezydenta dłuższą rozmową, ofiarował Mu 
dwa złote dukaty gdańskie, jeden z czasów Zy­
gmunta III, drugi z azasów Jana Kazimierza. Do 
tych pamiątkowych monet polskich dołączył
p. Franciszek Macharski dwie butelki starego 
Kościuszkowskiego miodu w ozdobnej kasetce.
Prezydent przyjął ten podarunek życzliwie.

PAMIĄTKOWA KSIĘGA ZAMKU W AW EL­
SKIEGO. Znana firma Jahody zaofiarowała księgę 
pamiątkową, w pięknej oprawie staroświeckiej, 
n .Torowanej na książkach bibljoteki Zygmunta 
Augusta. Książka ta zaiwiera wewnątrz m injatury 
i mają być w niej umieszczane podpisy tych 
wszystkich osób, które będą zamieszkiwały za­
mek królewski na  Wawelu, poczynając od podpi­
su Prezydenta Rzeczypospolitej, Ignacego Mości­
ckiego. Słowo wstępne napisał w książce proL 
Sinko.

ECHO ZJAZDU TURYSTYCZNEGO. W związku
ze zjazdem Rady Asocjacji słowiańskich Towa­
rzystw turystycznych, który odbył się w Polsce 
w dniach od 22 do 25 września, podkreślić nale­
ży, że delegaci Bulgairji, Czechosłowacji i Jugo- 
eławji wyrazili w osobnej rezolucji swoje gorące 
podziękowanie polskim przedstawicielom zagra­
nicznymi w krajach słowiańskich, oraz polskim 
organom granicznym za uprzedzaiącą grzeczność 
i kurtuazję, z jaką wladize te odniosły sę do de­
legatów państw słowiańskich.

BUDOW A NOW EJ CENTRALI TELEFONICZNEJ 
W  KRAKOWIE. W ostatnich czasach wpływają 
do Dyrekcji poczt i telegrafów w Krakowie liczne 
zażalenia ze strony abonentów stacyj telefonicz­
nych na złe funkcjonowanie aparatów telefonicz­
nych, względnie niemożności wzajemnego poro­
zumienia się. Wszelkie zgłaszane niedomagania 
są niezwłocznie przez dotyczące organa wyko­
nawcze dokładnie badane i usuwane. O ile po 
uskutecznieniu naprawy telefonu w krótkim cza­
sie występują ponownie błędy, uniemożliwiające 
porozumienie się abonentów, to przyczyną tego 
nie jest niedbalość ze strony technicznych orga­
nów wykonawczych, lecz jedynie nadmierne prze­
ciążenie długoletnią służbą zużytej centrali auto­
matycznej. Ażeby sprawność istniejącej centrali 
podnieść do wymogów obecnego jej ruchu, należa­
łoby przeprowadzi-' zupełną jej renowację, która 
jednakże, wobec niedługiego term inu uruchomie­
n ia  nowej centrali, oraz znacznych kosztów, jest 
nie na czasie. Również roboty adaptacyjne lokalu 
centrali automatycznej, jakie Dyrekcja zmuszoną 
jest przeprowadzić ze względu na budowę nowej 
centrali, przyczyniają się w wielkim stopniu do 
spotęgowania niedomagari w działaniu stacyj te­
lefonicznych. Roboty około budowy nowej centrali 
i sieci są w pełnym toku.

SPIS  ABONENTÓW. W najbliższym czasie odda 
trak . Dyrekcja poczt i telegr. do druku spis abonen­
tów podległej sobie telef. sieci na r. 1928. Abonenci, 
których adresy w spisie na rok 1927 są błędne, 
względnie nie po ich myśli umieszczane, winni n ie­
zwłocznie zgi sić sprostowanie tekstu do Oddziału 
8 wymienionej Dyrekcji.

BOJKA NA WIECU. Wczoraj wieczorem w  lo­
kalu przy ul. Zielonej 8 w Krakowie, na odbywa­
jące się tam zebranie młodzieży socjalistycznej 
wtargnęła grupka komunistów i gawiedzi. Przy­
szło do bójkii, którą jednak szybko opanowała 
policja.

KARAMBOL SAMOCHODOWY. Na rogu ul.
Zwierzynieckiej i Straszewskiego doróżka samo­
chodowa Nr. 5075 najechała na dorożkę konną, 
łamiąc u niej przednie kolo i raniąc kania. W y­
padku z  ludźmi nie było.

Z  K r a  f u .
MARSZAŁEK PIŁSUDSK I powrócił dziś rano 

z Sulejówka i rozpoczął konferencje w  prezydjum 
Rady ministrów.

MINISTER SPRA W  W EW NĘTRZNYCH, GEN. 
SKŁADKOW SKI, wrócił dziś z inspekcji Pomorza 
i objął urzędowanie.

P. GRZYBOWSKI U PREMJERA W sobotę 
1 b m. prezes Rady ministrów Piłsudski przyjął 
na dluższem posłuchaniu wyieżdżającego do Pra­
gi nowomianowanego posła polskiego, p W acła­
wa Grzybowskigo.

NOWY PREZES RADY NADZORCZEJ PAN- 
STWOWEGO BANKU ROLNEGO. Prezes Rady 
nadzorczej Państwowego Banku Rolnego, profesor 
Franciszek Bujak zlożyi na ręce ministra skarbu 
podanie o przeniesienie go w stan spoczynku. Mi­
nister skarbu, przychylając się do prośby prof. F. 
Bujaka, -wyraził mu, dekretem z dnia 27 z. m., 
uznanie i podziękowanie za pracę na powyższem 
stanowisku. Jednocześnie dekretem z tegoż dnia 
p. minister skarbu powołał na stanowisko pre­
zesa Rady nadzorczej Państwowego Banku Rol­
nego p. Seweryna Ludkiewicza, dotychczasowego 
wiceprezesa tegoż Banku, zwalniając go temsa- 
mem od obowiązków wiceprezesa bajnku.

UCHWAŁY ZW IĄZKU SYNDYKATU DZIEŃ 
NIKARZY. Z W arszawy telefonują nam  Zarząd 
Związku Syndykątu Dziennikarzy polskich odbvl 
w niedzielę 2 b. m. pod przewodnictwem prezesa 
Zdzisława Dębickiego, konferencję, w której wzięli 
udział przedstawiciele Syndykatu Dziennikarzy 
w Warszawie, a  ponadto: dr. Beaupre z Krakowa, 
Czesław Jankowski z W ilna, Zabawski z Kato­
wic i dr. Ołtarzewski z Łodzi. Uczestnicy konfe­
rencji przeprowadzili obszerną dyskusję nad pro­
jektem ustawy dziennikarskiej. Po uchwaleniu 
szeregu poprawę*, projekt przyjęto w  ostatecznej 
redakcji. Decyizja w sprawie zespolenia obu orga- 
nizacvj dziennikarskich w Krakowie, oraz zjedno­
czenia wszystkich syndykatów w Polsce w  jeden 
Związek została odroczona do 4 grudnia. Na za­
kończenie w godzinach popołudn iow ych  zebrani

W arszaw a, 3 październ ika . P rzed  k ilku  d n ia  
m i, gdy w  jednym z dzienników  lw ow skich  
po jaw iła  się wiadom ość o zam iarze m łodzie­
ży zgrupow anej przy Obozie W ielkiej Polski 
przejścia do akłów  terroru, w spółpracow nicy  
tego p ism a poczęli otrzym yw ać listy  z pogróż­
kami.

W obec tego zaczęto śledzić w ybitnych  dzia­
łaczy  m łodzieży 0 . W . P. W ynik i tego śledz­
tw a  doprow adziły  do sensacyjnych  w yników .

Stw ierdzono, że n ie jak i Gałązka, student po­
litechniki lw ow skiej razem  z grupą kolegów  
s ta le  w jednych i tych sam ych godzinach wcho  
dzi do kam ienicy, gdzie m ieści się „Słowo  
Polskie", p rzyczem  osoby te w ychodzą zaw sze  
w ynosząc paczki w ięk szych  rozmiarów.

W czoraj rano zauw ażono , że G ałązk a  -wraz 
5 to w arzy szam i w yniósł z  gm achn „Słow a  

Polskiego" szapirograf oraz kilka paczek. 
T ran sp o rt ten  ponieśli do m ieszkania znane­
go przyw ódcy Obozu W ielkiej Polski dra Jana 
Arnolda (I). Po chw ili całe tow arzystw o  zno­
wu zjawiło się na n licy  i sk ierow ało  sw e k ro ­
ki do m ieszkanją. przy ul. Zim orowicza 5, za j­
m ow anego przez Janinę Podlew ską.

P rzep row adzona  rewizja nstaliła , że n a  sto­
le znajdow ał się szapirograł i przygotow any do 
druku tekst znanej ulotki p. t  „Prawda o je r 
Zagórskim". Obok le ż a ła  paczka kopert adre­
sow anych  do dowódców w szystk ich  pułków

wysłuchali sprawozdania dyrektora P. A. T., Gó­
reckiego i korreferaitu Ted. Ehrenberga o przebiegu 
konferencji ekspertów prasowych w Genewie.

KRW AW Y NAPAD W  ZAKOPANEM. Z Zako­
panego telefonują nam: Onegdaj w drodze do
Morskiego Oka kolo Cyt li na Kiełbasówkach, do­
konano napadu i dwie osoby zostały ranione ku­
lami rewolwerowemu. Organa policyjne wyjechały 
na miejsce wypadku, gdzie skorns ta ratowano iż 
napadniętymi byli Franciszek Jędrala, ranny 
w rękę i Franciszek Walkosz, u którego zmów 
skonstatowano ranę potrzalową w szczękę. Podło­
żem tego zajścia mial być podobno zatarg miesz­
kaniowy. Policja aresztowała sprawcę w  osobie 
niejakiego Józefa Skupienia, zamieszkałego w  Za­
kopanem, który strzelał do wymienionych osób. 
Rannych odwieziono do szpitala, stan ich nie budzi 
żadnych obaw. Napastnika zaś oddaino sądowi.

Zgon Jerzego Brauna w Tatrach —  
m istyfikacja.

W dzisiejszych dziennikach w arszaw skich  
ukazała się w iadom ość z Zakopanego, dono­
sząca , jakoby m łody poeta krakowski Jerzy 
Braun zginął tragiczną śm ierci podczas w y ­
cieczki w  Tatrach.

i dyw izyj. M iędzy innem i jedna koperta była  
adresowana do m arszałka Piłsudskiego. K oper­
ty by ły  różnych rozmiarów i ad resow ane róż­
nym i charakteram i pism.

W  zw iązk u  z tem  aresztowano: Janinę Pod­
lew ską, jej szw ag ra  Podlewskiego, niejakiego 
Moroza oraz studen tów  po litechn ik i Gałazkę, 
Kreislera. Pszonę, Turowskiego, Borysiew icza, 
Twardowskiego oraz Ukraińca HołubowiczaC?!) 
aresztowanego w  roku 1921 w  zw iązku z za ­
m achem  Fedaka na m arszałka Piłsudskiego. 
D alsze dochodzenia  w  toku. O dkrycie to w y­
w ołało we Lw ow ie o lbrzym ie w rażen ie .

#
D la dokładnego z rozu m ien ia  sp raw y  na leży  

w ziąć pod uw agę n as tęp u jący  fak t:
P rzed  k ilku  dn iam i, u rzęd y  państw ow e i sa ­

m orządow e, redakcje , a  n aw e t osoby p ry w a tn e  
o trzy m ały  w listach  nadanych z różnych m iej­
scow ości Polski, ulotkę p. t. „P raw d a  o jen. 
Z agórsk im ", w  której anonim owy a u to r  rzuca  
pod adresem  rząd u  i szeregu im ienn ie  w y­
m ien ionych  osobistości fantastyczne wprost 
oszczerstwa.

P ojaw ien ie  się tej u lo tk i w y w oła ło  silne  
w rażen ie , p ra sa  w szystk ich  odcieni, po tęp ia­
jąc takie  szkodliw e i karygodne w ybryk i, do­
m agała się ujaw nienia źródła kalnm niator- 
skiej propagandy. O becnie policji lw ow skiej 
udało  się w ykryć  to źródło.

C elem  w y ja śn ien ia  siprawy zw róciliśm y  się 
do naszego korespondenta w Zakopanem, k tó ­
ry  zasięg n ąw szy  in fo rm acy j w policji i u  w ła ­
śc iw ych  w ład z , o św iadczy ł, że sprawa cała  
jest m istyfikacją. W  Z akopanem  o żad n y m  
w y p ad k u  nie w iadom o. .,

l e l e ^ r a m y .

Wystąpienie p. Hołów ki z  P .P .S .
( Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 3 p aźdz ie rn ika . Z pow odu w y­

k re ś len ia  p. M oraczew skiego z P . P. S. w y­
s tą p ił z P. P. S. z n a n y  d z ia łacz  p. Hołówko, 
k tó ry  m ia ł w ejść do sejm u w  m iejsce zm a r­
łego posła  P erlą .

Poseł Jaworowski wystąpi 
' z Centr. Komitetu PPS.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 3 p aźdz ie rn ika . Poseł Romnald  

Jaworowski zapowiedział, że n a  na jb liższem

posiedzeniu  rad y  naczelnej PPS. złoży m andat 
członka Centralnego Komitetn W ykonaw cze­
go PPS, p iastow any  z ram ien ia  tejże rad y . 
Z apow iedź ta jest dem onstracji przeciw sen ­
tencji wyroku, zatw ierdzonego przez CK W , 
w ykluczającego ministra M oraczewskiego z 
partji. Dalszego zn aczen ia  politycznego zapo­
w iedź q o s . Jaw orow skiego nie posiada.

Uchwały zjazdu Stow. Urzędn. państw, 
w  Warszaw e.

(T e le fo n em  od naszego  koresponden ta ).

W arszaw a, 3 październ ika . W czoraj obra­
b o w a ł w  W arszaw ie nadzw yczajny zjazd de­
legatów  Stow arzyszenia Urzędników państwo- 
w ych.

O m aw iano  m. in kwestję projektu zm ian  
w ustaw ie o państwowej służbie cyw ilnej z i . 
1922 i o uposażeniach z r 1923.

Z jazd  u c h w a lił w ypow iedzenie  się za n- 
trzym aniem  kategorji, n a to m ias t za zniesie­
niem podziału na stopnie służbowe.

N astęp n ie  uchw alono  projekt zm iany w obo 
w iązujących przepisach kw estji zaliczenia  
lat słnżby urzędnikom stałym , prow izorycz­
nym  i kontraktowym  p rz e z  przy jęcie  zasad y  
obowiązkowego za liczen ia  czasn poprzedniej 
słnżby państwowej.

Jednocześn ie  uchw alono  w y słać  depesze 
do p. P rezy d en ta  R zeczypospolitej oraz p. 
p rem jera  m a rsza łk a  P iłsudskiego.

Bankowcy żąda’ ą ultymatywnie 
podw yższenia pensyj.

'(T e le fo n em  od naszego  ko resp o n d en ta ).
W arszaw a, 3 paźdz ie rn ika . W ładze P . K. O. 

oraz zrzeszenie urzędników w y stąp iło  do m i- 
n is tra^ sk a rb u  z projektem podw yższenia pobo­
rów o 30% od 1 października.

C ała trudność polega jednak  n a  tem , że de­
cyzja  w spraw ie P. K. O. na leży  do rady m i­
nistrów, podczas gdy w spraw ie  in n y c h  b a n ­
ków  pań stw o w y ch , jak  B anku G ospodarstw a 
K rajow ego lub  B anku  Rolnego decyzję o pod­
w yższen iu  poborów  w ydaje m inister skarbu.

R ów nocześn ie  dla poparcia żądań pracow ni­
ków Bankn Dyskontowego odby ła  się konfe­
ren c ja  p rzedstaw ic ie li pracow ników  w szystk ich  
banków  sto łecznych , n a  k tórej uchw alono  zło­
żyć  poszczególnym  dyrekcjom  b ankow ym  m e­
m oriał z n ltym atyw nem  żądaniem  w yrów na­
nia poborów urzędniczych z uw zg lędn ien iem  
w ysuniętego  przez Z w iązek  B ankow cw ó m ini­
mum płacy 350 zł., p rz y z n a n ia  dodatku m ał­
żeńskiego w w ysokości 60 zł. d la żo na tych  bez­
dz ie tnych  i 100 dla m ających dzieci. Jako  te r ­
m in odpow iedzi n a  pow yższy m em orja ł u s ta ­
lono dzień 8 października.

Zamach na willę gen. Boichut
w  Vichy.

Paryż, 3 p aźdz ie rn ika . W  V ichy nastąpiła  
eksplozja w w illi gen. Boichnt kom endanta  
placu w  Strasburgu. Część w illi zo sta ła  w sk u ­
tek w y b u ch u  zdem olowana, szofer został za ­
bity, a kucharz ciężko ranny.

Gen. B oichut i jego m ałżonka b y li w  czasie 
eksplozji w  w illi n ieobecni. P raw dopodobnie 
zachodzi tu  wypadek zam achu polityczengo.

Zgromadzenie narodowe 
w Hiszpanii-

f T elegram  iskro icy  „N. R e fo rm y") .

Madryt, 3 paźdz ie rn ika . P rim o de R ivera  
u s ta lił te rm in  o tw arc ia  Z grom adzen ia  naro­
dowego n a  dzień  10 paźdz ie rn ika .

C z i a f l  g ś e B d a i r i f .
Kraków, 3 p aźdz ie rn ika .

NA RYNKACH EFEKTÓW I WALUT  
BEZ ZMIANY.

D ziś w  obro tach  p ry w a tn y ch  n a  ry n k u  
efektów  do chw ila rozpoczęcia oficjalnego ze­
b ra n ia  tendenc ja  u trz y m a n a . N astró j w ycze­
ku jący , obroty  n iew ielk ie  n iek tó rem i ty lko  
pap ieram i K ursa  k sz ta łtow ały  się n a s tę p u ­
ją c o - B ank  Polski 147.5— 148.5, Toharn 13.5— 
13.75, Z ielen iew ski 21.25— 21.5, S ie rsza  gór­
n icza  6— 6.10, E lek trow n ia  47— 4S, C hybie 
6— 6.10, Jaw orzno  21.75— 22, Cegielski 41.5—
42.5, Nobel 5— 5.10.

N a ry n k u  w a lu t i dewiz sy tu ac ja  bez za- 
sdn iczych  zm ian , podaż dostateczna. W K ra­
kowie do lar 8.91 3'4— S .921 '4 , czeki bank . 
8.94— 8.95, we Lw ow ie d o la r 8.91 kś— 8.92, 
cizeki 8.9-1— 8.9414, w  W arszaw ie  dolar 
8.91 1^4— 8.91 9'10, w K atow icach got. 8.92—  
8 .9 2 'A , czeki 8.94-14. B ank  Polski bez zm ian y  
p łacił za  got. 8.88, za  czeki 8.1.

W iedeń. 3 pad z ie rn ik a . R ynek  p rzy  o tw a r­
ciu s ta ł pod znakiem  silnego w ykupu  lom­
bardów . w sku tek  -czego sy tu ac ja  b y ł n ieokre­
ślona. R ynek  jednak  pozosta ł spokojny, p rzy  
częściow ych zn iżk ach , m iędzy innem i pap ie ­
rów  czeskosłow ackich .

S ie rsza  G órn icza 4.8, P o łtla n d  54, K arp a ty  
29, G alicja 94, Schodnica 8.5, N afta  10.75, 
A lp iny  48.75, Gal. B ank  H ipoteczny 0.85,
Fa.nto 8.03, Z ie len iew ski 17.5.

Znrych, 3 p aźd z ie rn ik a . (PA Tj P a ry ż
20.35.5, L ondyn  25.24, N owy Jo rk  5.18 67 34, 
Belgja 72 22 K W łochy  28.31.5, H iszpan ja  
90.82.2, Hol an d  ja 207.95, B erlin 123.57 W ie­
deń 7 3 .1 7 ^  Sztokholm  13955, Oslo 136 75, 
K openhaga 138.90, Sofia 3.75, P rag a  15.37.5, 
W arszaw a 5 8 — , B udapeszt 90.72.5, B iałogród 
9.13, A teny 6.87-'-’, K onstan tynopol 2.62,

Powszechny zjazd inżynierów kolejowych
w  K r a k o w i e .

. W  sa li Tow. W zaj. Ifbezp. w  K rakow ie ro z ­
poczęły się w czora j ob rady  VII-go ogólno­
krajow ego z jazdu  inżyn ierów  kolejow ych, 
p rzy  u d z ia le  około 400 delegatów . Po nabo ­
żeństw ie  w  koście le  św . A nny  odbyło się o- 
tw arc ie  z jazdu  w  obecności p rzed s taw ic ie li 
w ład z  p ań stw o w y ch , m ie jsk ich , w ojskow ych , 
o raz zastępców  p rzem y słu  i h an d lu .

P rzew odn iczącym  z jazdu  wybrano* inż. S ta ­
n is ław a  Rybickiego, p rezesa  Tow. P o lite ch ­
n icznego w e L w ow ie, zastęp cam i p rezesa  d y ­
rekcji kolei w  K rakow ie inż. Barwicza i p re­
ze sa  dy rekcji kolei w  S tan isław ow ie  inż. W i­
ktora.

P rzem ó w ien ia  pow ita lne  w ygłosili: p rezy ­
den t m. K rakow a R olle, ra d c a  Mikosz w  im ie­
n iu  w ojew ody D arow skiego, rek to r A kadem ji 
G órniczej inż . C hrom ińsk i, p rezes Izby  h a n ­
dlow ej i p rzem ysłow ej E.pstein, prezes d y rek ­
cji poczt i telegr. w  K rakow ie inż. D utczyń- 
ski, p ik . imż. B obkow ski w  im ien iu  w ojsko­
w ości, o raz  inż. D udek w  im ien iu  m in is te r­
s tw a  robó t pub licznych .

Z kolei prezes B arw icz  w ygłosił re fe ra t o 
po trzebach  m K rakow a w  dziedzin ie  kolej­
n ic tw a , p rzed staw ia jąc  hi s to r ę  po w stan ia  
dw orca  osobowego w  K rakow ie, o raz  ko n iecz ­
ność jego rozsze rzen ia  i sposoby dokonan ia  
tego. R efe ren t w sk aza ł n a  potrzebę po łączen ia  
K rakow a z M iechow em , sk ró cen ia  drogi do 
Z akopanego 1 w y b u d o w an ia  o dciążającej K ra­
ków  lin ji obw odow ej z M ydlnik do Podłęża. 
W reszcie  podniósł re fe ren t p o s tu la t zn ies ien ia  
n asy p u  kolejow ego m iędzy u l. L ubicz a  m o­
stem  na  W iśle i za s tąp ien ia  go a rk ad am i.

D rugi re fe ra t w yg łosił inż. N agel w  spraw ie 
k o m ercja lizac ji ko le jn ic tw a.

Po p rze rw ie  obiadow ej u czes tn icy  Z jazdu 
zw iedzili W aw el, poczem  popo łudniu  rozpo­
częły  się ob rady  w  sekcjach , gdzie w ygłoszo­
no szereg  fachow ych  re fe ra tów , odpow iednio 
do p rog ram u  z jazdu

DRUGI DZIEŃ ZJAZDU.
Dizisiaj w drugim  dn iu  Z jazdu  rozpoczęło się

0 godz. 10-tej drugie z rzędu  posiedzenie p le­
n a rn e , n a  k tó rem  w dalszym  ciągu w y g łasza ­
no re fe ra ty :

Inż. Przedpełski om ów ił rolę 5 stanow isko 
in ż y n ie ra  drogowego, inż. Tydelski a lte rn a ty ­
w ę: k o n tro le r drogow y czy in ży n ie r d y s tan so ­
w y, inż. N ikołajew om ów ił sp raw ę w y p ra w ia ­
n ia  pociągów  przed czasem  w y zn aczo n y m  w 
roztkladizie jazdy , w reszcie inż. F eisz wygłosi! 
re fe ra t n a  te m a t sy s tem u  s ta ły c h  i zm ien­
ny ch  d ru ży n  n a  parow ozach .

N ad r e f e r a ta m i. tem i, w n ik a jącem i głębokc 
w bardzo  w ażn e  d la  ko le jn ic tw a problem y or­
g an izac ji s łu żb y  drogow ej, w y w iąza ła  się oży­
w iona fach o w a dyskusja .

Po zam k n ięc iu  p lenum  i po p rze rw ie  obiado­
w ej u czestn icy  Z jazdu  u d ad zą  się do sa lin  w ie­
lick ich . N astępn ie toczyć się b ędą  obrady  w 
sekcjach . O godz. 9-tej w ieczór u czes tn icy  z ja ­
zdu u d ad zą  się do S tarego  T ea tru  n a  ra u t  w y ­
d an y  n a  ich  cześć przez p rezy d en ta  miasto
1 p rezy d en ta  izby  hand low ej i przem ysłow ej

Z am knięcie  z jazdu  o raz  pow zięcie uchw a!
n a s tą p i ju tro .

Wypadli! paraliżu dzleclecego na Podkarpaciu.
Ze L w ow a donoszą: W podkarpack ie j w io­

sce S ukiel, pow iecie do lin iańsk im  obok Skole- 
go. zachorow ało troje dzieci wśród objawów  
paraliżu dziecięcego. S ta ro s ta  dolinia.ński w y­

s ła ł do S uk ie la  lek a rza , celem  urzędow ego 
s tw ie rd zen ia  epidem ji W  S uk ie lu  i okolicy za ­
p an o w ał w śród m ieszkańców  w zw iązk u  z tą 
w iadom ością  i i ’nv  niepokój.
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Teafry-Kina-Koncerty
D nia 3  p a ź d z ie rn ik a ♦ ♦

Z TEATRU M IM. J. SŁOWAuKIEGO.
D ziś (zw arte  w sezonie p rzo d taw itn ie  dla 
szkól z ..B a lladyną" .1 Słow ackiego. Początek
0 godz. 5 ix> południu.

TEa TR OFERETitA „NOWOŚCI". ,-Król 
k n w y “ , p rzep iękna  po lska  opere tka  T adeusza 
M ullera, k to ra  sz tu rm em  zdoby ła  pow odzenie
1 codziennie  byw a burzliw ie ok lask iw ana, 
z  w ystępem  gościnnym  M W aw rzkow icza, 
g ran ą  będzie jeszcze w  pon iedziałek , w torek, 
średę  i w e czw artek  o godz. 7 30 wieczorem , 
poe-zem w pe łn i pow odzenia1 m usi ,,Król K a­
w y '1 zejść z rep e rtu a ru  i u stąp ić  m iejsca ope- 
ortor L eh a ra  p. t, „P ag in in i" , do której d y ­
rekc ja  przygotow uje w sp a n ia łą  w ystaw ę, 
p ierw . zo rzedną obsadę i zrea lizu je  cały  szereg 
św ie tn y ch  pom ysłów  reży sersk ich , pom ysło­
wość inscen izacji n iem ało  podniesie w arto ść  
dzieła. R eżyseru je  dyr. P ila rsk i, dy rygu je  ka- 
p  hnistzz Y rley-Jurkow ski, ba le ty  uk ładu  W. 
M orawskiego.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

P on iedzia łek : „B a llad y n a"  (przedni W -jenie 
szkolne o godz. -A-tejJ.

W torek. „K oniec M istres C hcyney".

TEa TH OFErtETKA „ N 0 W 0 Ś £ I“.
P on iedzia łek . „K ról K aw y".
W torek : „Król K aw y".

Co dzlffa* g ra !n w, kinach?
Bawatbla: Hotel Im p er ia l"  (Pola Negri)
C ouo: .I lodan ika ,  królowa puszczy"  i „K ark o ­

łom ny pościg".
N ow ości: „Hotel  Im p er ia l"  (Pola Negri). 
Prom ień: „T a jem nica  nocy balowej" .
Sztuka: „S z a lo n a  Lola"
U ciecna: „Noc poś lubna" .
W anna „S trac i ły  go w przepaść kob ie ty" .

T EA T R  IM. J liL J Ł C W A C K IE G O .
i,Koniec Mistres® C heyney“, konied ja  w  4 a k ­

tach  F ry d e ry k a  L onsdalc.
S a ty ra  spo łeczna czy też ty lko k inow a sen ­

sac ja  z h u m o ry sty czn em  zab arw ien iem ?
Sądzę, że ra c z i j  to drugie —  z przym ie­

szką  ja sk raw e j n iechęci ze strony  au to ra  do 
s te r arystokra tyczn>  cli, n ap ię tn o w a n y ch  zna- 
lin o n a iir zupełnego o tęp ien ia  m oralnego. P rze ­
n ies iona  na  n isz g ru n t sz tu k a  ta  praw dopo­
dobnie sp raw iałaby  n iem ile  w rażenie . Obo­
ję tne  n am  jednak  —  tło angielsk ie  akcji i ogól­
n a  kosniojn>lityczność środow iska pozw ala 
sw obodna j ch łonąć  czy stą  tea tra ln o ść  sztuki, 

■ posiadającej w iele p ik an te rji kinow ej.
Tę. p ikan te rię  z odcieniem  hum orystyczny  m 

u w y d a tn ia  sam a osnow a kom edii, k tórej u ro ­
dziw a boha te rka , Miss C heyney , jest zaw odow ą 
złodziejką. Jej u roda  jest w ahik icm  w ręku  szaj 
ki złodziejskiej, głów nie młodego lorda-złodzie- 
ja , upraw iającego  nadobne rzem iosło z nudów  
i upodoban ia  do aw an tu rn iczo śc i. W y p raw a 
no cn a  po drogocenne perły pan i E błcy , s tw a ­
rz a  em ocjonu jącą  scenę, w której m ożliw ość 
k radz ieży  i fizycznego u p ad k u  kobiety  (boha­
terka  zap ew n ia  n as o sw ej dziew iczej n iew in ­
ności...) spo tyka  się z w yższem  n ad  w szystko 
p raw em  miJośęi —  i ono zw ycięża. Z w ycięża 
tem  ła tw ie j i do pogodnego ro zw ik łan ia  tern 
pom yśln iej doprow adza, że m oralność w pro- 
w adzonej tu ta j society, jak  też zakochanego 
w Alistrcss C heyney m łodego lorda D illinga oka 
żu je  się w  sw ej istocie w ew nętrzne j n aw e t gor­
szą, jako pozbaw iona zupełn ie  godności oso­
bistej. D zięki tem u  p ięknej M istress C heyney 
U daje się n ie tylko u m k n ąć  reiki sp raw ied li­
wości i u ch ron ić  od niej swego m is trza  w „fa ­
ch u " , lecz także  zaw rócić  z drogi p rocederu  
złodziejskiego n a  drogę „cno ty" i ś lubnej m i­
łości.

Czyr w u jęc iu  p rzedstaw ionego  zd a rzen ia  
tkw i więcej społecznego sa rk azm u  czy też ty l­
ko uśm iech hum oru , trak tu jącego  sy tu ac ję  ja ­
ko dobry „ k aw a ł"  kom edjow y, m e da  się to 
ś lśle rozgran iczyć, b y m p a ty czn a  i m łoda re- 
ży se rja  sztuk i (p. \  iew iarow icza) poszła  r a ­
czej w  drugim  k ierunku , podkreśla jąc  w yb o r­
nie śm ieszności typów  lordow skich i całego 
arystokracznego  środow iska. D oskonale zaś u- 
•irzym anc tem po akcji, jak  też ch w a leb n a  p re­
cyzy jność wT w y k onan iu  każdej roli i każdej 
s , !uacji przy te a tra ln y c h  nap ięc iach  akcji d a ­
ją rzecz żyw ą i zabaw ną .

Jako  M istress C heyney  króluje w  całe j 
pełn i p. Jaroszew ska, w roli kobiety  o n iebez­
p iecznej urodzie, rów nie w yrafinow anej, jak 
bezpor_edniej. A kom paniow ał jej bardzo  zg ra­
bn ie  i jak  zaw sze m ilo, a  także  b. dysk re tn ie  
p. Niew.iarowie* w ro li lo rda D illinga. Bola 
lorda-złodziejn p. S trze leck iem u u d a ła  się z n a ­
kom icie, n u a łą  wicie ujm ującego i trochę  za ­
baw nego  w dzięku. Miłego pow abu sztuce p rzy ­
dało grono w U w orm -ch  pań , (pp. B cdnarzew - 
ska , H ańska, K ostecka, N iedźw iecka, M icdziń- 
Ska) p ięknie  ustro jonych  w  m odno toale ty  z 
a rty s ty cz n e j p racow ni p, Anny Ju ty . Dobrze 
u rh a ra k te ry z o w a n i i w  m iarę  śm ieszn i lor- 
dowić pp. K rasnow ieckięgo i B u rnatow icza , jak 
też popraw ni pp. Suchc-icki. K arczew ski i 
K ierczyńsk i, w y p e łn ia li s ta ra n n ą  całość.

(p ).

Program stanu rafl}N o n io — v«.ii.
na wtorek tlnla 4 października 1927 r.

Kraków (4'£1) Gon*. \z . T ra n s m ia ja  z W arsz a w y , o 
ra z  k o n c e r t z p ły t  g ra m o fo n o w y  eh , ffodz. 17.45—19: 
T ra n s m is ja  z W arsz a w y , protlz. 19—19.19: R ozm aitość^  
sroilz. 19.1(1—19.30: O dczy t p. t. „ O rg a n iz a c ja  n a u k i
u ni w ersy  teek ie ,i“  — w y g i. p. J .  H o ro d e ń sk i, godz. 
19.30—19.*55* O d czy t p. t. „ Z a g a d n ie n ie  p oko ju  św ia t o 
w cgo“ — w y g ł. p. F r  K n.roanow lcz, grodz. 20—20.30: 
K o m u n ik a ty ,  grodz, *20.341: T r a n s m is ja  z W arsza w y  
grodz. 22.30—*23.30: T r a n s m is ja  k o n c e r tu  z r e s ta u r a c j i  
„ P a v i l lo n “ .

Warszawa (1111). Godz. 12. Syernnt nzasti, k o m u n ik a t 
lo tn iczo  m eteo ro lop riezny , k o m u n ik a ty  P A T , grodz. 15. 
K o m u n ik a t rneteorolocriezny. g o sp o d arcz y , k o m u n ik a ­
ty  PA T . godz. IG—1 fi.*25: O dczy t p. t .^ „ P o li ty k a  w. m. 
G dańska* ' — wygrł. d r  M ich a ł S o k o h u c k i, grodz. 1G.25— 
lfi.40: N a d p ro g ra m , k o m u n ik a ty . grodz. lfi.4f)—17.(15: 
O d czy t p. I. „U  ź ró d e ł ło w iec tw a  na z iem iach  p o l­
s k ic h 44 (C yk! „Ł ow iec tw o  w P o lsce4*) — w y g ł. p: 
Jn],1an E ism o n d , grodz. 17.05—17.20: K o m u n ik a ty  PA T. 
grodz. 17,20—17.45: O dczy t p. t. „ K rą ż e n ie  ro z tw o ró w  
m in e ra ln y c h  w ro ś l in ie 44 (z c y k lu  „ P rz y ro d o z n a w ­
stwo*4) — w y g i. p ro f .  A dam  C z a rtk o w s k i. godz. 17.45: 
K o n c e r t k a m e ra ln y ,  godz. 19—19.15: K o m u n ik a t r o l ­
n iczy , godz, 19.15—19.95: R o zm aito śc i, godz. 19.35—20: 
O dczy t p. i .  „ W y c iec zk i w o ko lice  W a rsz a w y 44 (z cy 
kin  „ K ra jo z n a w s tw o 44) — w y g ł. p ro f , A le k sa n d e r Ja- 
n o w sik . godz. 20.30: J a n  G ilb e r t:  „ C n o tliw a  Z u za n n a "  
o p e re tk a  w 3 a k ta c h .  W y k o n a w c y : O rk ie s tra  P . IŁ 
pod d y r . W ac ław a  E lsz y k n , Z o fja  l)o b ro w o lsk a -P a -  
w łow ska . M ich a lin a  M ak o w ieck a , A le k sa n d e r  W ąsie !. 
B ogdan  J a n ik o w s k i .  A dam  I ła p c k i i in .. godz. 2*2 
K o m u n ik ty  p o lic ji ,  s y g n a ł  c zasu , k o m u n ik a t  lo tn iczo- 
m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  P A T .

Poznań (280.4). Godiz. 12.30—14: K o n c e r t p o łu d n io w y . 
T r io  in s tru m e n ta ln e  z  u d z ia łem  c y m b a lis ty  p. Con 
s ta n t in o  V Indescu  i te n o ra  G iu se p p e  Y n sio , godz. 13: 
W p rz e rw ie  k o n c e r to w e j k o m u n ia k t m e te o ro lo g ic z n y , 
godz. 14: N o to w an ia  g ie łd y  p ie n ię ż n e j, godz. 15.45—17: 
K o n c e r t p o n p o łu d n io w y . U d z ia ł b io rą : a r ty ś c i  op o ­
row i p. Z o fja  F e d y c zk n w sk a  (so p ra n ), p. F r a n .  Bed!e_ 
w icz ( te n o r) , k a p e lm is tr z  Z y g m u n t W o jc iech ó w  s-ki 
(ak o in p .), godz. 71—17.25: I-sz a  le k c ja  k u rs u  e le m en ­
ta rn e g o  ję /.ynk  a n g ie lsk ie g o , w y k ła d a  d r M. A re n d , 
le k to r  U . P ., godz. 17.45—19: D ra n sm is ja  k o n c e r tu  z 
W arsz a w y , godz. 19—19.10: N a d p ro g ra m  i k o m u n ik a ty , 
godz . 19.10—19.35: O d czy t p. t. „ K ra jo b ra z  i p a in ią tk i  
h iś io rj*czne  z iem i n o w o g ro d z k ie j, w yg? , d y r .  K ila rs k i 
godz . 19.35—19.55: K o n iu n iaV fł* g o sp o d arcze . godz. 
1D.55—-20.20: O dczy t p . t .  „C zego n a le ży  szu kań  w f i l ­
mie*4 — w yg ł. p . J .  IŁ  U la to w sk i, godz. 30,30—22: K o n ­
c e r t  w ieczo rn y . U d z ia ł b io rą : O rk ie s tra  58 p. p. pod 
d y r .  k p t.  M. C h m ic lew ieza .

syndyka  Izby p l IJ ^  P o znan iu , jednego 
z pięciu człoolęów za rząd u  Pow szechnej 
w ystaw y  Krajowej w P oznan iu  w r. 1929, 
zw róciła  się do niego P. A. P. z p rośbą  
o bliższe inform acje, doly»czące w ystaw y, 

ak daleko postąpiły  p race  akolo realtzacj 
w ystaw y ?

—  W ystaw a rozpocznie się 15 m aja 1929 r. 
Mamy więc przed sobą 19 m iesięcy. Jest to 
czas stosunkow o bardzo k ró tk i, prace jednak  
przygotow aw czo zostały  ukończone w zn acz ­
niej m ierze. D okonano pom iarów , obliczeń, 
sporządzono p l a n u s t a l o n o  w arunk i d 'a  w y­
staw ców  i już- p rzystępu je  się do budow y 
wielkiego, m asyw nego paw ilonu w ystaw ow e­
go, jednego z wielu. Z aznaczyć należy , że po­
w ierzchn ia  zabudow ania w ynosić będzie z gó­
rą  .31.000 m tr. kw .. obszar zaś całego te renu  
przeszło 90 ha. Poza istn iejącym i juz paw ilo­
nam i w ystaw nw em i, masy w nie będą budow a­
ne tylko dw a w ielkie gm achy , resz ta  zaś p ro­
w izorycznie . D latego też cegieł będziem y po­
trzebow ać tylko około 6 miljnnów, N atom iast 
inne  cyfry  zapo trzebow an ia  św iadczą  o ogro­
mie p rac, k tóre n - s  czeka '-ą1 6000 ton cem en­
tu, 2.200 ton wapnia palonego, 14.000 m tr.

sześć, kan tów ki, 2.500 m etr. sześć, desek, 
120.000 m tr. kw. szkłu, 120.000 mtr. kw. pló- 
na, 110.000 m tr. kw. papy  i t, d.

—  Jak ie  jest za in teresow an ie  w ystaw ą kół 
p rzem ysłow ych  i h an d low ych?

—  Sam  przem ysł m etalow y już dotychcżas 
rezerw uje sobie 9 1 0 0  m. kw. zabudow anej 
pow ierzchni. Szereg firm  zgłasza zapo trzebo­
w anie po 1000 m. kw. Na ogól m ożna p rz y ­
puszczać, że pro jek tow any  te ren  w ystaw y, 
w szczególności teren zabudow any , okaże się 
za m ały .

—  A s tro n a  finansow a ?
—  Pierw,s";?y p re lim in a rz  budżetow y w y ra ­

ża  się w sum ie 11.550.000 zł. S ubw encja 
m iast, B anku  Polskiego i in n y ch  in s ty tu c ji  
w raz  z p rz e *  ldzianem i dochodam i z w y staw y  
n iew ątp liw ie  pokry ją  w szelk ie  w ydatk i. Z re­
sztą w raz ie  deficy tu , posiadam y dek larac je  
gw arancy jne  w ielu in s ty tucy j. W tym  celu  
rozp isa liśm y  pub liczną  subskrypcję . Irr, w ię­
cej będzie dekla-racyj g w aran cy jn y ch  —  tem  
m niej w ypadn ie  do pokryoia p rzez  poszczegól­
nych  gw aran tów . O czyw iście tylko n a  w ypa­
dek deficy tu  —  w k tó ry  osobiście n ie  bardzo  
wierzę.

Kiifura I sztoKe. /
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Polska na Międzynar. Kongresie 
Nauk Psychicznych w Paryżu.
S k ład  delegacji polskiej n a  M iędzynarodo­

wy K ongres X auk  P sy ch iczn y ch  pow iększył 
się z pow odu p rzystąp ien ia  do niej p. L udw i­
ka  Lminowio-za, rad cy  M in iste rstw a  P rac) i 
O pieki Snoleczm  j. R ad ca  K minowicz prz) j- 
m uje czy n n y  u dz ia ł w o b radach  kongresu . W 
dn iu  w czorajszym  dy rek to r M iędzynarodow ego 
In s ty tu tu  M etapsychicznego dr. O sia w ydał 
obiad n a  cześć delegacji polskiej. Ob&ony n a  
obiedzie prof. R ichot w ygłosił gorący  toas t 
n a  cześć Polski, podkreślając serdeczne w ęzły  
sojuszu politycznego i jedności naukow ej F ra n ­
cji i Polski. M ówca w spom niał o sw ej d z ia ła l­
ności n a  rzecz  niepodległości Polski, n iepod le­
głości, w k tó rą  zaw sze w ierzył.

 0------
PRZED OTWARCIEM WYSTAW Y SZTUKI 

SŁOWACKIEJ W  KRAKOWIE. 1’alac  S ztuk i 
w  K rakow ie przygotow uje się n a  p rzy jęcie  
dziel sz tuk i słow ackiej. W ystaw a zostan ie  
o tw a rta  w  me-dzielg 9 p aźd z ie rn ik a  o godz. 
]2  w po łudnie . N a o tw arcie p rzy jeżd ża  z B ra ­
ty s ław y  delegacja  tam te jszych  artystów . 
W sk ład  w ycieczk i w chodzą  lite rac i, m uzycy  
i dz ienn ikarze .

Z.* MkNIĘCIE WYSTAWY KSIĄŻEK W  LIP­
SKU. D nia 29 ub. m. odbyło się u roczyste  
zam knięcie  m iędzynarodow ej w y staw y  k s iąż ­
ki w L ipsku  O rgan iza to r w ystaw y , prof. Sloi- 
n er, w ygłosił p rzem ów ien ie , ob razu jące  w yn ik  
w ystaw y , póeizenn przedsfaw ieto l rz ąd u  sa ­
skiego zakom unikow ał, że rząd  R zeszy i rząd  
sask i, o raz  L ipsk u tw orzy ły  w spólną fundację  
w  sum ie 30 tysięcy  m urek n a  so lę . pop ieran ia  
k siążk i a rty sty czn e j. B u rm istrz  m. Iriipska. dr. 
fiotłje, w ręczy ł o rgan iza to row i w y s taw y  p a ­
m iątkow y pu liar, ozdobiony h erbam i w sayst- 
ki-eh p ań stw , k tóre b ra ły  u d z ia ł w  w ystaw ie. 
W  im ien iu  i z upo w ażn ien ia  w szystk ich  ko­
m isa rzy  zag ran iczn y ch  w yglp^u dłuższe p rze­
m ów ienie nrzedstaiwicicł P olski, p, Jakćb  
M ortkowicz, w y raża jąc  w dzięczność o rgan i­
zatorowi w y staw y  i m iastu .

ZGON CZŁONKA AKADEMII, Z m arł w  P a ­
ry żu , po krótk iej chorobie, sen a to r Joinnart, 
członek A kademii francusk ie j.

MIĘDZYNARODOWE TOWARZYSTWO 
WIEDZY MUZYCZNEJ. W  w y k o n an iu  u c h w a ­
ły  kongresu  m uzycznego, k tóry  się odbył w 
W iedniu  na w iosnę roku 1927 i d la  z rea lizo ­
w aniu  k tórej położył fu n d am en t”  bnzytojski 
kongres m uzykolog iczny  z r. 192 f-, zostało  tu 
u tw orzone M iędzynarodow e T ow arzystw o W ie 
dzv M uzycznej.

PRÓB Z CZASÓW WĘDRÓWKI N MIO­
DÓW. P odczas robót w odociągow ych w Schw e- 
e h a t koło W ied n ia  na tra fio n o  n-a gróh z cza ­
sów w ędrów ki narodów . W  grobie odnalez io ­
no trzy  szk ie le ty  ludzkie, w-yroby posreb rza­
ne i bronzow e, że lazn ą  siekierkę i pas sk ó ­
rzany .- ' ' *• V

• y . e  s p o r ó w .

Wisia“ mistrzem Polskiej Llni Pitki Nożne).w

'Afisia— Pefonia 7:1 (3 : 1).

Wystawa Powszechna w F o z n a ó
P o c z i t l k l  o l b r z y m i e g o  p r z e d s i ę w z i ę c i a

Korz-estaiąe e chw ilow ego noJUylu

Z w ycięstw o wysoko-eyfrowe czerw onych  u- 
zy fk an e , mimo am b itne j gry gości —  z łatwo- 
.ścią, potw ierdziło  o sta teczn ie  w spaniałą lor 
wę, w  jatuej znajduje się Krakowska drużyna, 
dboenie napewmo m istrzow ska d ru ży n a  Pol­
ski D rużyna Wi#.ły dzięki w y ró w n an e j, s ta ­
łej a pud  w zględem  um ieję tności p iłkarsk ich  
n iep rzecię tnej form ie zajęła po ciężkiej i d łu­
gotrwałej w alce pierw sze raiejsce wśród czter 
nastu polskich drużyn, zdobyw ając dla w a ­
w elskiego grodu nezw ykle  zaszczy tn y  ty tu ł, 
w  pełni zasłużen ie, w rekordow ym  lak do­
ty ch czas stosunku  bram ek . Nie w ątp im y , że 
o sta tn ie  dw a spo tkan ia  czerw onych  dodadzą 
now ych  lamrów zw ycięsk ich  'i  u św ie tn ią  jto  
zdobyty  ty tu ł.

Zaw ody w czora jsze  rozpoczęły się gw ał- 
(ow nem i a takam i Połonji, n a rzu ca jące j m iej­
scow ym  zaw ro tne  teimipo. P rzez  p ierw szy  
k w ad ran s  w arszaw iacy  grają n ieźle, jednakże 
w kró tce m ści się na  n ich  zb \ t szybki począt­
kow y sta rt. Pierw szy punkt zdobywają czar­
ni z karnego przez Jelskiego.

Pow oli W isła p rzychodzi coraz bardzie j do 
głosu, atakii ,ej o p raco w an e  kom binacy jn ie  i 
techn iczn ie , są. znaczn ie  groźniejsze od ch ao ­
ty cznych  i coraz s łab szy ch  w ypadów  go­
ści., W  trzy  m inu ty  po k a rn y m  Połonji b ły ­
skaw iczny wypad Balcera przynosi w yrów ­
nanie m iejscow ym . O dtąd m im o, że nie m oż­
n a  m ów ić o p rzy g n ia ta jące j p rzew adze ezer- 
n  ornych, to jednak  m ają  oni znaczn ie  w ięcej 
z gry i w idocznem  jest, że u zy sk a ją  zw y c ię ­
stw o. W  20 m inucie  zdoDywa lekkim strzałem  
z podan ia  R ey m an a  l —  Gzulak drugi uunkt, 
przyczcm  w inę ponosi rów nież  b ram k arz  P o­
łonji —  Gross, mogący b ron ić  słabego s trz a łu  
Ostatecznie w ynik  ustala do pauzy R eym an I. 
w trzyd.zieslej m inucie.

D rugie 45 m in u t gry to w łaśc iw ie  zabaw a 
w ko lka 1 m yszkę. C zerw oni mogli z ła tw o ­
śc ią  u zy sk ać  w yższe  zw ycięstw o, gdyż za- 
nrzeipaścili k ilka  pew nych  sy tu acy j p o d b ra m ­
kow ych , a rów nocześn ie  P olon ja  s tra c iła  z u ­
pełnie głowę i ' z-aczęla grać ch ao tyczn ie . —  
Czwa.rty z kolei p u n k t zdobywa R eym an I. 
w  piątej m inucie, piąty z  karnego tenże sam  
gracz w szesnastej m inucie, w reszcie z z a ­
m ieszania podbramkowego zzósty pnnkt w  
minntę później, rów nież R eym an l., tak , że 
zanosi się n-a klęskę dw ucyfrow ą. Jednakże  z 
jednej strony  am ibitna ob rona gości, a  z dru-

 ogo

gicj pech nie pozw ala  n ap as tn ik o m  W isły  
w yzyskać szeregu da lszych  doskonałych  sy» 
tuacy j. W końcd siódm y i ostatni punkt zdo­
byw a w  dwudziestej szóstej m inucie Balcer
po zan ń eszan iu  podbram kowem u

P rzechodząc  do oceny gry m ożna słw it-r; 
dzić, że zw ycięstw o to p rzyszło  W iśle dość 
łatw o , bez specjalnego  w ysiłku , co s tan o w i 
jeszcze jedno po tw ierdzen ie  jej w yższości. —  
Atak m iejscow ych, a  zw łaszcza  Revmam 1., 
w sparc i o n iezaw o d n ą  i p recyzv jn ie  tech ­
n iczn ie  gra ą cą  pomoc —  stanow ią ofensy­
w ną całość, której nielada ty ły  mogą prze- 
ciw staw ić się z powodzeniem . T rudno  jest z 
linji na.padu specja ln ie  kogoś w yróżnić . N aj­
lepszym  b y t może R eym an Iv do n.eco s ła b ­
szych  punk tów  n a leż a ł A dam ek oraz K otiar- 
czyk 11 na p raw ej pom ocy. N atom iast św ie tn y  
Kotlarczyk na środku o raz  P ychow ski w  o- 
bronie. Folga naogól m ało  za tru d n io n y , o b ro ­
n ił  k ilk a  n ieb ezp ieczn y ch  sy tu acy j. Z go­
śc i na jlepszym  był Jelski n a  środku pom o­
cy, Zim owski na praw em  sk rzyd le  i A łaszew - 
ski ;j ia  p raw y m  łączn iku . N atom iast b ra m ­
k a rz  g ra ł ryzykow n ie , choć z d„żem  szczę ­
ściem .

Ogólny podziw  budził zm o n tow any  na bo i­
sku o lbrzym i zegar, w sk azu jący  czas gry. —< 
P ub liczności około 3.500, sędzia  dr N .edź- 
w irsk i zc L w ow a —  dobry.

 O-------
TABELA MISTRZOSTW POLSKIEJ LIGI 

PIł KI NOŻNEJ po zaw odach  o sta tn ie j rp -

N a z w a  klubu Ilość gier Punktów Stos. bram.
MLsła 21 39 94:28
T. F. C 22 30 57:3(5
Pogoń 22 27 63:33
W arta 22 25 63:47
I.egja 23 24 63:61
Turyści 21. 23 45 :44
L  K . S 2 1 22 45:45
Polonia 22 21 49:63
R uch 22 20 36:38
H asm onea 22 20 48 :62
T. K. S. 23 20 50:79
C zarni 22 19 37:45
W arszaw ian k a 21 12 37-57
Ju trz e n k a 21 10 35:71

M A K K A B I-W A W E L  2:0  (1:0).
Z aw ody pow yższe o m istrzostw o K.Z.O.P.N. 

skończy ły  się rasłużonem  zw ycięstw em  bia- 
lo-n ieb iesk ith , których  przew aga n ad  p rze­
ciw nik iem , zw łaszcza  do pauzy , b y ła  w idocz­
na. W d rużyn ie  W aw elu  zaw iod ła  ca łkow i­
cie Luja nap ad u  a rów nież i ty ły  datokie są 
od swmjej n o rm alne j form y. N atom iast ii zw y­
cięzców , w ystępu jących  częściow o w sk ładzie  
odm łodzonym , o dznaczy ł się św ietny S ch n ei­
der w obronie. B ram ki zdobyli H aitner i 
Goklfluss. P ub liczności około 500 osób.

Z w ierzyniecki K. S. —  Tarnowia 2:1 (1:0).
N iski poziom gry, p rzyczem  Z w ierzyn ieck i by ł 
d ru ży n ą  ostrzejszą.

WYNIKI ZAWODÓW KRAJOWYCH.
W arszawa, L egia—I. F. C. 5 :0  (3:0). Z upeł­

nie zasłużone  zw ycięstw o d ru ży n y  w a rsz a w ­
skiej, k tó ra  m ia ła  sw ój najlepszy „dzicn“ w  se 
zonie. P rzez ca ły  czas przewauę miała Lepja,
co u w y d a tn ia ło  się choćby w tem , iż b ra m ­
k arz  A dam ow icz m iał tylko raz  jeden  piłkę 
w  rękach . 'B ardzo  słabo  g ra ł a ta k  d rużyny  
górnośląskiej, k tó ry  tylko dochodził do pola 
karnego  W arszaw ian . B ram ki d la  zw ycię- 
sców s trze lili: Lanko (2), N ?wrot i Czech po 
jednej. Sędziow ał b. dobrze p. Piotrowski. — 
Pub liczności do 3.000 sób. Mecz rozegrano  
na boisku Legji, na  k tórern  już odbyw aja  się 
coraz częśc ie j pow ażne zaw ody ligowe. 
Dzięki tej porażce T. F C. nic m oże zdobyć 
u u strżo d w a  Ligi, a n a w tł na dnigiem  miej-

Posnań. W arta— T. K. S. 4:2 (4:1). Do p au ­
zy p rz e w a g a  W arty , zdobyw ającej trzy  pu n k ­
ty przez S talińsk iego( Szerfkego i U ochow icza 
oraz przez Kozickiego z karnego.

Po przerw ie W a rta  zdaje się być przem ę­
czona i goście a tak u ją  co raz  m ocniej, lecz 
p ech  w  s trz a ła c h  nie pozw ala im u zy sk ać  
w ięcej, jak  1 b ram kę. W ynik  4:2 u trzy m u je  
się do końca. G ra b y ła  naogół chao ty czn a , w  
drugiej połow ie b ru ta ln a  tak , żo sędzia  m u­
siał z każdej d ru ży n y  w y k luczyć  po jedn in 
e raczu  z boiska , i udzielić  k ilku  napom nień . 
7  T. K. S. w yróżn ił się  Stopowski i b ram k a rz  
Z W arty  —  Szerfke i W ojciechowski. Sędzia  
p. R aetlig  —  dobry. P ub liczności bardzo  
m ało.

Łódź Turyści— Jutrzenka 4 .2  (4:2). ^  a to­
czy ła  się n iem al przez ca ły  czas pod zpakiesn 
przew agi d ru ży n y  łódzkiej czego n aw e t w y n ik  
nie u w y d a tn ia , B ram ki s trze lili dla L o ri/'nn  
Kubik Aleksander (2), B ałczew ski i Stet. Ku­
bik po jednej. S ędziow ał b. dobrze p. Roseu- 
leld.

L v ó v .  Pogoń— H asm onea 2:2 (1:1). Grę
u tru d n ia ł w  w ielkim  stopn iu  m okry ter^n  
i u s taw iczn y  deszcz, a  nad lo  m gła B ardzo in ­
te resu jąca  gra  bez przew agi z czyje jko lw iek  
strony . B ra m k 1 strze lili dla H asm onei Urtoh 
i Mahler, dla  Pogoni zaś Łysyk i HanKe. S ę­
dziow ał p. R utkow ski,

Św iętochłow ice Śląsk —  Podgórze 6 2 —  
Z aw ody o w ejście  do Ligi p aństw ow ej. 
Słaba, gra  Podgórza, k tóre -wobec pora­
żek n ie  m a szan s  n a  w e jśc ie  do T igi P ań stw o ­
wi f  >,t DCCZ ten w re  , J-J1, /  '

dziep , w y k azu je  w ażne z m ia n ) , w  szczegól­
ności Wiisła nie może być już „dogonio­
n a"  przez żadnego k o ku ren ta . S tan  tab e li jest 
n a s tęp u  ą< y
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kowsicą Ligę Okręgową sw oim  mistrzom , ale 
Wobec niem ożność.j zaw iadom ienia o tej u- 
ch w ale  na czas Zarządu Ligi Państw owej 
S lą ss  n>e mógł jeszcze tej uchw ały  KOI PN. 
respektow ać.'

C h u in i w . Pogoń (Kraków— Sokół 4  1 (2:1). 
M istrzostwo KOLPN

'Z akopane. R. Z . S . Giewont— K. S. Sandr- 
cja 5:2 f3 : l) .  P iękny sukces młodej druży­
n y  zakopiańskiej, w której gra znany narciarz 
(Wisły, Rozmus. Jest on także w cale  dobrym  
piłkarzom , a na dzisiejszych  zaw odach strze­
lił jedrą bramkę.

Łódź. Ł r s i i— 6 p. lotn . 3:2 (2:0). Zawody 
e  w ejście do Ligi Państw owej.

P oznań. Reprezentacja Pozr arna— Repre­
zentacja M lodw eży Polskiej w  W estfalji 4:1.

Uroczystość otwarcia stadionu śląskiego 
w  Królewskiej Hucie.

W dn‘u w czorajszym  odbyła się  uroczy­
stość otw arcia stadjonu śląskiego w  Król. Hu­
c ie , uświetr..ona udziałem  p. P rezydem a R z e ­
czypospolitej, min. Kwiaticowskiego, w ojewo­
dy  ,Ir Grażyńskiego i innych o so b isto śc i..—  
Przed poszczególnem l zawodam i, k tóre . w cho­
dź ty w  sKład uroczystości, odbyła się ogólna 
defilada zaw odników , budząc ogódny entu­
zjazm . Odbyły się .

ZAR O D Y  iiEKKn ATLErYCZNE KRAKÓW— 
GÓRNY ŚLĄSK

^skończone n ieznacznem  zw ycięstw em  Górn. 
S iąska  w stosunku  

j # 70 i 6 2.
}  W reprezentacji Krakowa brak b yło  kilku  
na,lep szych  lekkoatletów. Szczegółowe w yn i­
k i pr^edsmawiają się następująco:

B:eg 100 m.: 1) N ow osielski (K.) 11 f, 2) 
Gieraltowski (K.) 12, 3) H auam .t (G. S.) 12, 
4) Blitzer (G. S.), Kraków prowadzi 7:3.

Bieg 400 m 1) Rojek (G. S.) 53.2, 2) Dro­
zdow ski (K.) 53.4 (rekord Krakowa), 3) R ze­
pu! (G. Ś.) 54.2, 4) Irwitt (K.). Kraków pro­
wadzi 11:9.

B ieg 1.500 m.: 1) R yba (G S.) 4.21.8, 2) 
Kocur (G. Ś.J 4.30, 3) Goldtinger iK.) 4.35.8,
1) Zwarycz (K.) 14:16 dla Górnego Śląska.

Skok dal: 1) N ow osielsk i t.K.) 6.32, 2)
C hm iel (K.) 6.02, 3) Hora (G. S.) 5.95, 4) Zie­
liń sk i (G. Ś.) 5.91 Kraków prowadź, 21:19.

Rzut oszczepem : 1) Gieraltpwski (K ) 48.48.
2) W róż <K.) 47.39, 3) Turc- /k  (G. Ś )  44.39, 
4) Kubisz (G S.) 42.62. Kraków prowadzi 
2 8  22.

Rzut kulą: 1) W ątocki (K) 11.01, 2) Gienał 
I c w s ł i  (K) 10.85, 3) Skiba (G. S.) 9.97, 4) 
Kierot (G. S.) 9.46. Stosunek punktów: 50:44  
dla Krakowa. _ rr' " ’

Skok o tyczce: l j  Gilewski 'G. S.J 3.26, 2) 
K łaoczyk (G S.) 3.03.5, 3) Griger (K) 2,73 4) 
■Wiśniewski (K) 2 63. Kraków prowadzi 53:51.

B ieg 110 m. z płotkami: 1) N ow osielski (K) 
17 1, 2) G ilew ski 'Gż S.) 18, 3) Andara (G. S ., 
19, 4) B alińsk i (R) 58:56 dla Krakowa.

B ieg 200 m.: 1) Blitzer (G. S.) 25,4, 2) K os­
sow sk i (K) 27, 3) i 4) zostają zdysarwaiifiko- 
iwami. Stosunek punktów 61 60 dla Krakowa.

Sztafeta  4 X  400: 1) Górny Śląsk w  sk ła­
dzie: T ybcrowsk1. L eoicdzik Kazim ierz, Ro­
jek i R zepu ś. w  — czasie  3.41.5 (Rekord Gór­
nego Śląska). 2) Kraków w składzie: P itzele, 
Irw itt, Drozdowski, Mita.° w  czasie  3.53 5.

B ieg 5 000 m .: (Do tej konkurencji druży­
n a  Krakowska nie w ysta w iła  zaw odników  nie 
w iedząc, że konkurencja tana od! ędzie się i 
z tego powodu nawet założy ła  protest) 1) Ka­
sprzyk (G. S.) 18.37. 2) Nowara. W ostatniej 
punktacji Górny Śląsk  su ycięża Kraków w 
■tosnn«.n 70:62.

Po zaw odach odbyło się uroczyste w ręcze­
n ie  dw óch pubarów srebrnych, ofiarow anych  
przez Komitet W ychow am a F izycznego i przy 
spposol ienia wojskowego w ojew ództw a śląskie­
go ł przez m iasto Królewską Hutę. Obydwie 
nagrody w ędrow ne
i  Oprócz tego odbyły się zaw ody piłkarskie

C hAC 0VIA — REPREZENTACJA F .Z O J .N .
5 :3  (3:2).

Sarnę zaw ody nie b y ły  bardzo ciekaw e, 
zw łaszcza , że przeciw nikiem  biało-czerw o- 
mvch był drugi skład reprezentacyjny G. 
Śląska, gdyż pierw sza reprezentacja rozgry­
w a ła  w  tym  dniu zaw ody w<> W rocławiu. N a 
ogół Cracovia przedstaw iała zespół lepszy, a 
karne z których padłv dw a punkty d la miej­
scow ych , b y ły  podyktowane przez sędziego  
nie całkiem  spraw iedliw ie. D la Craco i bram­
ki zdobyli do pauzy Kałuża dw ie i Gir tel e- 
dną. D la miejscowych, obie z karnego Koła­
kow ski. Po pauzie w yrów nuje Żuik, a zw ym ę­
stw o zdobyw a Kubinski, strzelając dwie 
bramki.

Nadto odbyły się także

' ^  ZAWODY PŁYWACKIE
Z następu.ącem i w y n ik a m i:

100 mtr. narów  (styl dowolny)’: 1) M irt*
(G iszow iec) 1.22 min. rekor l łask: 2 , Fr^u- 
czyk  (KS 06 K atowice), 3) Hahlor (KS 06 Ka­
tow ice).

200 mtr. panów (styl dow olny): 1) Paraygol
(M ewa Św iętochłow ice) 4:Q6'.3, 2) L epczrński 
(Policyjny K. S.), 3) R urański (KS 06 S iem ia­
now ice)

100 mtr. uanćw  n a  w znak: 1) Rurański 1.55 
m in., 2) Tettler (KS 06 Katowice), 3) Berger 
(KS 06 Katowec).

50 mtr. panów (styl dow olny): 1) Mara (Gi­
szow iec) 31 *ek., rekord śląsid), 2) Krauczyk,
3) Hahlor.

100 mtr. pań (styl k la sy czn y ): 1) Gopówna 
(G iszowiec) 5.3 m in ., 2) C opów na II (Giszo­
w iec) 3) B ajerów na (Giszowiec).

Skuki z  w ieży: l j  IńSrz 25 punk tów , 2) B rzo­
za  (P o licy jny  K S.) 21 p k t„  3) W ein e rt (KS 06 
K atow ice) 15 pKt.

Skoki z  tram poliny: 1) Mhrz, 21 pkt., 2) 
W ein e rt 15 pkt., 3) Jelonek (KS 06 K atow ice) 

Sztafeta 5 X 5 0  uitr.: 1) K. S. 06 Katowice

4:15, 2) S iem ianow ice P onad to  odbyły  się za ­
w ody w  piłce w odnej m iędzy d ru ży n am i K. S. 
06 Katowice a Reprezentacją ośrodka w ych. 
iiz . (K atow ice) z w ynik iem  1:0.

N adto rozgrano  spotkanie w  p iłkę koszy  
kową pom iędzy zespołam i kół k rakow sk ich  i 
zespołam i Król. H uty  zakończone zw ycię  
stw e m drużyn siąskicn w  stosunku 3:1.

f f i i o l  ś g ip o d g r c im
Przed utworzeniem syndykatu 

fabryk mebli yiętyefi.
Od pew nego czasu  o d byw ały  się w  W a rsz a ­

w ie konferencje  p rzedstaw ic ie li fab ryk  m ebli 
g ię tych , k tó re  m ia ły  n a  celu  obm yślen ie  spo­
sobów  u n o rm o w an ia  stosunków , pan u jący ch  
w  ty m  przem yśle . Po d łuższych  dyskusjach  
kon feru jący  doszli do p rzekonan ia , że jedy­
nym  sposobem rozw iązania ciężkiego przesi­
len ia , jakie  p rzeży w ają  poszczególne tab ry k i, 
będzie utw orzenie syndykatu z  w spólnem  biu­
rem sprzedaży, norm ującego zby t w ew n ą trz  
k ra ,u . N iektórzy w ypow iada li n aw e t zdanie , 
że w sze lk , m ny rodzaj porozum ien ia  nie do­
prow adzi do celu , pon iew aż dośw iadczenie w y ­
kaza ło , że w szelka konw encja  cen  jes t jedy­
nie środkiem  połow icznym  i poszczególne fa ­
b ry k i częstokroć n ie  do trzy m u ją  p rzy ję tych  
zobow iązań .

W reszcie  d n ia  15 ub m. odbył się dalszy  
c iąg  konferencji w  K rakow ie, w  Sekcji M ebli 
G iętych Z w iązku  Przem ysłow ców . Z ebrali się 
p rzedstaw icie le  w szystk ich  fab ryk  m ebli gię­
ty ch , w y jąw szy  firm y  „M asovia '‘ i „T honet- 
M undus". Z as tan a w ian o  się n a d  w a ru n k am i, 
n a  jakich  by łoby  m ożliw em  u tw orzen ie  s y n ­
d y k a tu . Po g run tow nej dyskusji zeb ran i doszli 
do p rzek o n an ia , że założen ie  sy n d y k a tu  jest 
koniecznością . S y n d y k a t ten  m usi posiadać 
b iuro  sp rzedaży  w spólnej i z a jąć  się w y łącz­
n ie  zby tem  w ew n ą trz  k ra ju .

Po tych  rozm ow ach  p rzed w stęp n y ch , odby­
ło się w  K rakow ie zeb ran ie  o fic ja lne, n a  k tó- 
rem  zeb ran i p rzedstaw icie le  fab ryk  m ebli gię­
ty ch  u ch w a lili u tw orzyć  w y m ien iony  sy n d y ­
ka t. D la  op raco w an ia  stału-tu została  w y b ra n a  
kom isja , z łożona z pp. B ru n n e ra , Czerskiego, 
Ju n g m an a , L eszcza i W ocha. W p racach  ko­
m isji w ezm ą u d z ia ł rów n ież  p rezes ra d c a  W  
Adeu o raz  Dr. S a lpe te r z  ra m ie n ia  D yrekcji 
Z w iązku  P rzem ysłow ców . K om isja m a praw o 
kooptacji d a lszy ch  członków . S y n d y k a t zaś 
m a pow stać jeszcze w  ciągu bieżącego  roku

W  .sprawie konw encji cen , zeb ran ie  u c h w a ­
liło n a  czas  przejściow y, począw szy od d n ia  
24 ub, m. udz ie lać  k redy tów  do 3-ch  m iesię­
cy, p rzy  skoncie z a  gotów kę, n ie  w yżej 5% 
i  p ła tn o śc i do 14 dn i od d n ia  w y staw ien ia  
fak tury  Do cen  postanow iono zastosow ać 
m nożn ik  185 zam ia st 170. P osiadane  do tych ­
czas zam ów ien ia  postanow iono w ykonyw ać pc 
cen ach  p rzy ję tych .

U tw orzen ie  sy n d y k a tu  m ebli giętych', ze 
w zględu  n a  zn aczn y  rozw ój ten  produkcji w 
Polsce jest n iezaw odn ie  rzeczą  doniosłej w a ­
gi. N iek tórzy  z w y b itn y ch  fachow ców  w y ra ­
ża ją  jed n ak  zdan ie , że będzie to  sp raw a  b a r ­
dzo tru d n a .
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Kronika e ko n o m iczn a,
NOWE PRZEPISY CZEKOWE W  P. K, O.

P . K O. w y sto sow ała  zaw iadom ien ie  o w pro­
w ad zen iu  now ych  książeczek  i p rzep isów  cze­
kow ych . P rzep isy  te  znoszą  do tychczasow y 
14-dniow y okres w ażności czeków , og ran icza­
jąc w ysokość kwoty jednego czeku  kasow ego 
do 20.000 zł. O gran iczen ie  to m a  n a  celu  
zm nie jszen ie  szkody w w ypadku  nadużyć . Nie 
w p ły w a  to  jed n ak  n a  sum ę, jak ą  w łaśc ic ie l

czeku  m oże podjąć jednorazow o, gdyż ilość 
czeków , p rzedstaw ionych  do rea lizac ji, n ie jest 
ograniczona

NOWE POŁĄCZENIA TELEFONICZNE. Mi­
n is te rs tw o  poczt ukończy  jeszcze w roku b ie­
żącym  budow ę szeregu po łączeń  te lefon icz­
nych . Będą to Tin je: W arszaw a-P o zn ań  długo­
ści 300 kilom etrów , z a  cenę 358.00C z ło tych , 
W arszaw a-G dyn ia  500 k ilom etrów , kosztem
512.000 zł., Poznań-K atow ice  i P o zn ań -K ra- 
ków , jako lin ja  k o m b in o w an a  n a  przew ód je­
den  z P o zn an ia  do K atow ic, a  d rug i do K ra­
kow a, długości 330 kilom etrów , kosztem
380.000 zł., oraz lin ja  B ydgoszcz-G dynia.

ULGI CELNE PRZY PRZYWOZIE MASZYN.
U kazało  się rozporządzen ie m ięd zym in is te ria l­
ne z d n ia  26 ub. m iesiąca  o u lgach  ce ln y ch  
d la  m aszyn  i ap a ra tó w , nie w y rab ian y ch  w 
k ra ju . P a r. 1 tego rozpo rządzen ia  m ów i, że 
przy  przyw ozie m aszy n  i ap ara tó w , nie w y ­
rab ian y ch  w k ra ju , o ile s tan o w ią  część sikiado- 
w ą now o in s ta lo w an y ch  kom ple tnych  u rząd zeń  
oddziałów  zak ładów  przem ysłow ych , lub m ają  
służyć do obn iżen ia  kosztów , w zględnie zv> ięk- 
szen ia  produkcji p rzem ysłow ej lub  ro lnej, m o­
że być stosow ane cło ulgow e, w ynoszące  20%  
c ła  norm alnego. R ozporządzenie  obow iązuje 
od 1. X. 1927 do 31 III 1928 r. w łączn ie .

u l g i  T a r y f o w e  d l a  f a b r y k a n t ó w
MEBLI GIĘTYCH. W obec zam ia ru  M in. Ko­
m u n ikac ji zn ies ien ia  u lg i taryfow ej, p rz y z n a ­
nej fab ry k an to m  m ebli g iętych  przy  w yw iezie 
m u zag ran icę  600 ton tow aru , Z w iązek  P rze ­
m ysłow ców  w K rakow ie w ystosow ał do In ­
s ty tu tu  Eksportow ego p rzy  Min. P raem . i H an. 
um o tyw ow any  m em orjał. P rzem ysłow cy  w y ­
kazu ją  w n im  konieczność u trz y m a n ia  ulgi, 
w zględnie u su n ięc ia  p rzep isu  co do w a ru n ­
ków  zasto so w an ia  jej.
’ ZNACZNY WZROST EKSPORTU PRZEZ 

PORT GDAŃSKI, w  tygodniu  od 1 9 -  25 w rze­
śn ia  r. b n astąp iło  w  porcie gdańsk im  zn a c z ­
ne w zm ożenie się eksportu  w  po ró w n an iu  ao 
tygodn ia  poprzedniego. W yw ieziono ogółem
149.000 tonn  tow arów , podczas gdy w  tygo­
dn iu  poprzedn im  w ynosił eksport ty lko  144.500 
tonn . W zm ógł sie p rzedew szystk iem  w yw óz 
w ęgla, bo w ynosił 89.551, to jest liczbę, k tórej 
jeszcze n igdy nie osiągnięto. C odziennie łado ­
w an o  13— 19 s ta tków  i to w ilości 12— 15 ty ­
sięcy  tonn  dziennie . D rzew a za ła d o w an a  1.757 
w agonów , czy li 35.000 tonn , zboża 232 w a ­
gonów czy li 4.500 to n n , to  zn aczy  m niej jak 
w  tygodniu  poprzednim , w  k tó rym  w yw iezio­
no 294 w agonów , czy li 6.000 tonn . C ukru  w y­
w ieziono  11 w agonów , in n y ch  tow arów  986 
w agonów , czy li 20.000 t., zaś  w  tygodniu  po­
p rzedn im  ty lko 859, czy li 17.000 tonn .

ELEKTRYFIKACJA KRAJU, W najb liższym  
czasie  m a ją  być rozpoczęte roboty  przy  ro z ­
budow ie P oznańsk ie j C en tra li E lek tryczne j, któ 
r a  m a  być p rzen iesio n a  n a  te re n y  daw nego 
fortu . Je s t zap ro jek to w an a  budow a now ych  ko­
tłów  i tu rbogenera to rów , m ogących  ca łkow i­
cie zaspokoić w zras ta jące  s ta le  zapo trzebow a­
nie p rąd u  przez m iasto  i okolicę.

ZMNIEJSZENIE LICZBY BEZROBOTNYCH 
W edług  d an y ch  p ań stw o w y ch  urzędów  po 
śred n ic tw a  p racy , tygodniow e sp raw ozdan ie  
z ry n k u  p racy  za  okres od 17 do 24 w rześn ia  
w łączn ie  w ykazu je  125.037 bezrobo tnych , w 
tej liczbie 33.045 kobiet. W  sto su n k u  do d o - 
przedniego tygodn ia  liczb a  za re je s tro w an y ch

bezrobotnych zm n ie jszy ła  się ó 1586. Bezro- 
bocie zm alało  w  n astęp u jący ch  okręgach  P. 
U. P . P .: woj. śląskie o 934, pow. w arszaw sk i
0 518, C zęstochow a o 302, Lódź —  208, Gro­
dno —  184, B ia ła  —  149, K raków  —  1201
1 t. d., w zrosło n a to m ias t w P. U. P . P .- K iel­
ce o 258, O strow iec —  135, Tczew  —  129 i 
K alisz —  117.

STAN PLa NTACJI BURACZANYCH B oz- 
wój u p raw y  bu rak ó w  w ykazu je  zn aczn y  po­
stęp, co p rzyp isać  n a leż y  rów nej tem p e ra tu ­
rze p rzy  m in im a ln y ch  opadach . P rzec ię tn a  
w aga b u ra k a  w ynosi 81.5 gr., p rzec ię tn a  w a ­
ga liści 3.1, a  p rzec ię tn a  w aga  cu k ru  w  b u ­
ra k u  17.91 gr. P rocen t cu k ru  w  b u ra k u  pod­
n iósł się z 14.89 do 16.01. C horoby i szkodn i­
ki b u raczan e  p rz y b ra ły  n ieco  znaczniejsze 
rozm iary . P la n ta to rz y  sk a rżą  się n a  t. zw , 
chw ościk  b u raczan y , k tó ry  op an o w ał z n a c z ­
n ą  część p lan tacy j. P o z a b m  w y stęp u ją  w  
m n ie jszym  rozm iarze  m ątw ik , p a rch  w y p u ­
kły i p ierśc ien iow y , b ru n a tn ie n ie  liści o raz  
zgorzel korzen iow y.

POS. WYSOGKI UDZIELA WYWIADU W  
SZTOKHOLMIE O ROZWOJU GOSPODAR- 
CZYM POLSKI Poseł W ysocki udzie lił po 
pow rocie z k ra ju  w yw iadów  dzienn ikom  ,,N ya 
D aglig t", „A lieh a n d a '1 i „A ftorobladet", w  któ­
ry c h  stw ierdz ił bardzo  pom yślny  rozw ój g'o- 
podarczy  Polski M ówiąc o n iezw yk łych  po­
stępach  u rz ą d z e ń  te ch n iczn y ch  portów  w  
G dańsku  i G dvni, o ożyw ionym  ru c h u  w a 
w szy stk ich  ko p a ln iach  naszego w ęgla i o z a ­
k ład ac h  p rzem ysłow ych  n a  G. Ś ląsku, w resz ­
cie o rozw ija jących  się tak  pom yśln ie  ta rg ach  
lw ow skich, poseł W ysocki p rzed staw ił te  ob­
jaw y  w zm ożonego tę tn a  naszego ży< ia gospo­
darczego jako dowód zakończen ia  p rz e - ile n ia  
i w k ro czen ia  n a  drogę_ sta łego  po lepszan ia  się 
położenia Polski. C ytując ogłoszone o sta tn io  
w yw ody  p. m in is tra  skarbu , pos. W ysocki za ­
kończy ł: W yw ody te m ów ią sam e za  siebie* 
P a trząc  n a  n asz  k ra j bezstronn ie  a  zb liska, 
odnosi się w rażen ie  p ań stw a  rozw ijającego 
się no rm aln ie  i w ykazującego , że cńce p row a­
dzić politykę pokojow ą zarów no w e w n ę tizn ą  
jak i zew n ę trzn ą , bo oma jest w a ru n k .em  ego 
roz-woju.

PCKAZ OGRODNICZY. D nia 1 nażd z ie rn ik a  
o tw arto  n a  te ren ie  Targów  P o zn ań sk ich  trz y ­
dniow y pokaz ogrodniczy, zo rgan izow any  z 
in ic ja ty w y  poznańsk iego  T o w arzy stw a  Ogro­
dniczego. O tw arc ia  pokazu  dokonał p. w ice ­
w ojew oda N ikodem ow icz i prezes T o w arzy stw a  
Ogrodniczego p. M arcin iec senior. W  pokazie 
w zięło u dz ia ł szereg  pow ażnych  firm  ogro­
dn iczych  oraz dy rekcja  ogrodów m ia s ta  Po­
zn an ia , P ań stw o w a  S zko ła  ogrodnicza w  Po­
z n an iu , W y ższa  Szkolą  ogrodm eza w K oźm i­
nie i t. d. P okaz objął kw iec ia rstw o , w arzy w ­
nictw o i owoce. S tro n a  d eko racy jna  w y p ad ła  
znakom icie. Całość pokazu  robi bardzo  do­
da tn ie  w rażen ie  i dobrze św iadczy o pozium ia 
ogrodn ic tw a poznańskiego. M aterja ł ro ś lin n y  
rep rezen to w an y  jest bogato. P okaz te r  jest je­
dnym  7 na jpow ażn ie jszych  pokazów , u rz ą d z a ­
nych przez poznańsk ie  T ow arzystw o Ogro­
dnicze.

PRZPD ZAWARCIEM MIĘDZYNARODOWE­
GO TRUSTU ELEKTRYCZNEGO. „W ien er Ali- 
gem eine Z eitung“ donosi, że p rzygo tow an ia , 
m ające n a  celu  doprow adzić  do za w a rc ia  m ię ­
dzynarodow ego tru s tu  e lek trycznego , postępu ją  
naprzód . W  zw iązku  z tern z a zn aczy ła  się n a  
ry n k ach  europejsk ich  z n aczn a  podw yżka k u r ­
sów  papierów  p rzedsięb iorstw  e lek try czn y ch .’ 
W  P a ry ż u  pap ie ry  n iek tó rych  p rzedsięb iorstw  
tego rodzaju  podskoczyły  o 500 franków .
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